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W o ln a  I p o k ó j
U chw ały  R ady  N aczelnej P o lsk ie j P a r ­

tii S ocjalistycznej postaw iły  na  p o rząd k u  
dziennym  sp raw ę  dalszego  trw an ia  wojny 
n » W schodzie. W p ra s ie  b u rżuazy jne j za­
g rz a ło  ja k  w u lu . „G azeta  P o ra n n a " , ja k  
Zawsze, k ied y  chodzi n ie  o S k ru d lik a  i n ie
0 D ym ow skiego, ję ła  w ołać g łosem  w iel­
kim  o policję. „G azeta  P o lsk a "  zarzuc iła  

do w spół ki z „Naszym  K ra jem ", iz 
*dradzam y B ia ło rusinów  „ K u rje r  P o ra n ­
ny ", w reszcie , w ykazał czarno  na  b ia lem , 

L loyd G eorge m yśli ty lko  o tym, by rząd  
r °sy jsk i p rzeszed ł d o  rą k  socjalnych  d e ­
m okratów  ł socjalistów  rew olucjon istów , 
18 v zaś, d o m agając  się  poko ju , w sp ie ram y  
P r3dy kom unistyczne  p rzeciw ko  ro sy jsk ie j 
^fcm ókracji rew o lu cy jn e j a w d o d a tk u  n ie  
0 rięn tu jem y  się  zgoła w ob ecn e j sy tuacji 
Politycznej.

S p ró b u jm y  p rzed ew szy stk iem  w yjaś- 
n i^ faktyczny stan  rzeczy. G dy w ojska pol­
sk ie  zdobyw ały  W ilno  i całą z iem ię w ileń ­
ską , n a jsze rsze  m asy ludności w itały  je  z 
®-wartem i ręk am i. R obotn icy , w łościan ie , 
—deligeuc ja  —  w sze lk ie  s fe ry  spo łeczne , 
l>’jąc k u ltu rą  p o lsk ą , uw ażając  s ie b ie  za 
•o la k ó w , tę sk n iły  i tę sk n ią  do w spó lnej 
P ’lptu izacij państw ow ej z R z e c z p o sp o litą . 
‘W kraciuiińniy  pom iędzy  b raci d o  w łasne- 

k ra ju . Inaczej Już w yglądała  sp raw a  w 
d o  M iószczyzny. A ł tu w k a ir  

raz ie  is tn ie je  dosyć liczny żyw ioł pol- 
skup iony  n le ty lk o  w dw orach  lecz l w 

r o d a n k a c h  d robn o sz lach eck id h , rozsian y  
W elu  m iasteczkach . A z resz tą  jed y n i 

■Polityczni p rzed staw ic ie le  B ia ło ru si p ra - 
.  S ła w n e j —  k iero w n icy  s tro n n ic tw  b ia - 
° ruskich sk ła d a li m em o rja ły  i w ysyłali 
e '*gaeje z p ro śb ą , by  P o lsk a  ra to w ała  ich 

Pod o kupac ji b o lszew ick ie j, o k u pac ji, 
f ^s iadającej n iedw uznaczn ie  w yraźne zna-
j ’ong 0'bceg0 na jazdu . Z iem ia  m iń sk a  

zruszczona, n ie  stanow i w szakże w ża- 
o b * »  sen s ie  części sk ład o w ej ro sy jsk iego  

etnograficznego , m a pew ne  pow a- 
j  . d an e  do  p rzyszłego  rozw oju  sam o- 

41 e In ego.

. -Aliści a rm ja  p o lsk a  p o su n ę ła  s ię  o 
nab i d a le ł na W schód. W  okolicach  Dy- 
p i n t p f  ilość P o laków  sp a d a  do  szczu­
ciu, g a rs tk i o byw ate li z iem sk ich , ru - 
tnn) : !.al° ru sk ip g o  n iem a  w cale  , sto im y 
lejącvcv,n ' e na  b rzeg u  a le  w po śro d k u  sza- 
Wy2 * fal w szechrosy jsk iego  chaosu. N ie , 
jed n y mao>y tam  już n ikogo... S ta jem y się  
łańcuchaZ ,°d fa tró w , jednym  z p ie rśc ien i 
sk w ę  0 j  k o n trrew o lu c ji, opasu jącego  Mo- 
chodu. s t u d n i a  i  w schodu, pó łnocy i  za- 

/>
łizm , rog!6-11. P ie rśc ień  —  to ro sy jsk i socja- 
n a s  WTnó\v^ a dem o k rac ja , jak  u s iłu je  w 
n eg o "?  p ‘c Publicysta  „ K u rje ra  P o ran - 
Szeptyckierr sb)kroć, nie! W ystrza ły  a rm a t 
ja ja  się  echr. nad  b rzegam i D źw iny odbi- 
na  i K olczaj111 ra(Josnym  w obozie  D eniki- 
k iem  w g lah  a‘ n ap o leo ń sk im  szla-
jem y  się  w ie lk o rosy jsk iego , sta-
spolecznym i r t y l n i e  sp rzym ierzeńcam i 
w ysiłk iem  k r 3^ ’* k ładz iem y  w łasnym  
gm ach odrodz0n aw yni fu n d am en t p o d  
gn ie  w net d ło n ii^ 0 ca ra tu , k tó ry  wycią- 
M ordow anie boi W ilno, C hełm  i Lwów. 
cb u n ek  d e n ik in o fe }v’zrmi f 'en in a  na  ra * 
Bam obójstw ein na °  * ko lczakow ski je s t 
n iem  tego sam ego ° dovvem’ i e s t wznaw ia- 
od B atorego  i W to n rocesu  w dziejach , co 
do T argow icy  ys*aw a IV d oszed ł aż
. A m oże dążym y 3,! ! yny 11 1 ro zb io ró w - 
ludzkości k a rać  0hVH W schód» by w iraI? 
zw y cza jek "?  A le M -  z b ro d n ie  „czre- 
n iono  m ie jsca! Tam  . 10 za irnui« ° P róż- 
J?»aly „arm ji o c h o t o , - d o c i e r a j ą  j>d- 
^•esłycliane  ok ru c ień st« ,J ’ ®r' ,eszy  w 8,ad 
•h asz liw szeg o  o w ie l i0 ‘?.leg0 łe r ro ru *
f«ndy  Denikina m ordka w ‘S '-  C55?rwo" v:
* fvsiace m eż™  n i-„vAa K ijow ie  selk i

to h r a c a  carska po' restauracji tnonarcWK^

n e j  b ęd z ie  dzia ła ła  p rzy n a jm n ie j tak  sam o 
sp ra w n ie , ja k  d z ia ła ją  dz isia j bolszew ickie  
„kom isje  nadzw yczajne".

T ru d n o  to m ów ić o k a rzące j d łon i, o 
św ię te j m isji w prow adzan ia  „ ład u  i po­
rz ą d k u "  dc obcych k ra jó w  i t. d. i L p. 

v * W sch o d n ie  po łac ie  b. W . ks. L itew ­
sk ieg o  n ie  są  z pew nością  po lsk ie . Czy 
s tan ą  się  k ied y k o lw iek  b ia ło ru sk ie m i?  To 
się  pokaże . W  chw ili o becnej p an u je  na 
n ich  żyw ioł ro sy jsk i, obcy i wrogi Polsce, 
po b y t n asz  w tym  p u stkow iu  w schodniej 
części gub. M ińskiej, w M ohylowszczyźnie 
1 W itebszczyźn ie  oznacza zb ro jn ą  in te r ­
w encję  do s to sunków  w ew nętrznych  Rosji, 
zb ro jn ą  in te rw en c ję  w o b ro n ie  ro sy jsk iego  
irnperja lizm u , w o b ro n ie  w ielk ich  książą t, 
żandarm ów ’ i popów , w  o b ro n ie  w idm a 

M oskwy P io tra  W ie lk iego , K atarzyny  I I  I 
A le k sa n d ra  I I I .

A  p rzec ie  zbliża się szybkim  k ro k iem  
zim a. S p raw a  ciep łych  u b ra ń  i obuw ia  d la  
żo łn ierzy , sp raw a  zabezp ieczen ia  tyłów  we 
w rogim  k ra ju , ochrony  środków  k om un i­
kacyjnych  n a b ie ra  p rze raź liw e j ak tu a ln o ­
ści. Ż o łn ie rz  po lsk i m oże g inąć z uśm ie­
chem  d la  o c a len ia  g ran ic  Ojczyzny, a le  n ie  
d la  in te re su  k lasow ego  posiadaczy , n ie  d la  
fantazji politycznych ludzi, k tórzy  p rag n ą  
k rw ią  1 żelazem  złam ać b u rzę  spo łeczną.

B olszew izin uw ażam  za zw y rodn ien ie  
socjalizm u. A le  bolszew izm , b ron iący  Ro­
sji p rzed  In te rw encją  cudzoziem ska, s ta ­
n ie  się  tera potężniejszy . R osja zaś D en i­
k in a  —  to n a jg roźn ie jszy  w róg.

N iechże zw olennicy  d a lszego  trw an ia  
w ojny  odpow iedzą raz  w reszcie  w yraźn ie , 
ja k i ich ce l?  N arodow a d em o k rac ja  je s t 
pod  tym  w zględem  dosyć szczera. A le  n a ­
si dem o k rac i z „G azety  P o lsk ie j"  n ie  zdo­
b y li s ię  jeszcze na  ja sn ę  p o staw ien ie  kw e- 
stji. Czy zdobyw am y D y n ab u rg  z przyczyn 
stra teg iczn y ch ?  Czy m am y szu k ać  B iało­
rusinów ' w S m o leń sk u  i w Rzeżycy? T ru ­
dno  w ym agać, by a rm ja  p o lsk a  p rze lew a­
ła  k re w  w im ię  irn p erja lizm u  b ia ło ru sk ie ­
go-

Z d ru g ie j w szakże  s tro n y  chciałbym  
stanow czo odrzucić in synuacje , jak o b y  P. 
P . S. zm ierzała  ku jed n o s tro n n e j akcji po­
ko jow ej, ku  likw idacji ivojny za w szelką  
cenę  bez  o g ląd an ia  się  na nic i na  nikogo. 
N ie w ystarczy k rzy k n ąć  „precz  z w o jną!"  
i pójść do dom u. B yłoby no n sen sem  zb ro ­
dniczym  pow iedzieć sobie  pew nego p ię k ­
nego  p o ra n k u : m y w racam y na zachód, a 
w ś lad  za nam i n iech  idą w ojska bo lsze­
w ick ie , n iech  idz ie  D en ik in  czy Ju d en icz , 
n a s  to nic zgoła n ie  obchodzi. M inęły bez­
p o w ro tn ie  czasy, k ied y  polityka socjalisty ­
czna n ie  d b a ła  w’ca le  o sy tuac ję  m iędzyna­
rodow ą. N ie zam ierzam y  pow tarzać  spo ­
sobów  zakończen ia  w ojny, w ypróbow a­
nych ta k  trag iczn ie  p rzez  „g ław k o w ie rch a"  
K ry len k ę  a prow adzących  p ro s tą  d rogą  do 
B rześcia L itew sk iego , do cm en ta rn e j ru i­
ny, jak ą  stało  się  dz isia j p aństw o  ro sy j­
sk ie . R ada N aczelna w uch w ale  sw ojej 
zaznaczyła W7 raźn ie , ze p ro le ta r ja t  po lsk i 
w alczy o pokój, oparty’ o p raw o  każdego  
n a ro d u  do stanow ien ia  o w łasnym  łosie. 
C hcem y, by  R ząd po lsk i w ystąp ił z w yraź­
ną, n ied w u zn aczn ą  pod tym w zględem  p ro ­
pozycją. Chcem y 6Śę dow iedzieć, czy Rząd 
k o m isa rzy  ludow ych w  M oskw ie odrzuci 
pu b liczn ie  p raw o  san io o k reś len ia , czy  też 
po zo stan ie  w iernym  w łasnem u ongi hasłu .

N ie żądam y p o ko ju  „b y le jak ieg o ", po­
k o ju , k tó ry b y  p o lega ł na rozdarc iu  żywych 
narodów ’, n a  rozdafelgn iu  różnych „sfe r 
w plvw u", na  zak iłttspw ych szacherkach  
dyplom atycznych. K lasa robotn icza do­
m aga się  jed y n ie  p o k o ju  sp raw ied liw eg o , 
po k ara  dem okratycznego .

T a k  na leży  rozum ieć  decyzje R sdy  
N aczelnej. W  chw ili, gdy szaleńcza g ra  
reak c ji pcha k ra j  k u  k a ta s tro fie , ku  aw an ­
tu rz e  ” n ieo b licza ln e j w  sk u tk ach , w o łan ie

O g ło szen ia  p rzy ję te  w red ak c ji, po  zam k n ięc iu  ad m in is trac ji, o  lOjj, d rożej.

o  pokój je s t p o w strzy m y w tn iem  wozu, pę­
dzącego na  k raw ęd z i p rzepaśc i. Ocalić 
k ra j  m oże w ytężona tw órcza p raca , u ru ­
chom ien ie  p rzem ysłu , odbudow a zburzo­
nych wsi i m iast. T e  w szystkie rzeczy sta­
ją  się  n iem ożliw e w p aństw ie , k tó re  znaj­

du jąc  się  w  na jfa ta ln ie jszy ch  w aru n k ach  
gospodarczych, p row adzi bez końca w ojnę. 
I d la tego  R zeczpospolita  P o lsk a  w ystąpią 
m usi z ^ p r0? 02}’1̂  dem okratycznego  poko­
ju..,

M. N ie d ia tk o w sk L

Jak się u nas izątzi.
(P rzy czy n ek  d o  n a d u ż y ć  a d m i n i s t i a c y j n y c l i ) .

Podajem y garść faktów stw ierdzających 
porządki 1 po*inch władz adm inistracyjnych 
w stosunku do ministierjum spraw  wewnętrz­
nych.

M inisterjum  spraw  wew nętrznych po­
zwoliło na urządzenie „dnia pra6y“ w całym 
kraju . Ale niektórzy starostow ie widoczni© 
m ają większą władzę od p. m in istra. Oto do­
kum ent:

Kozienice, d. 26 w rześnia 1919 r.
Do S ekretarja tu  P. P. S 

w Radomiu.

M. S. w - rozesłało w myśl życzenia, p rzed­
stawionego mu przez P. P. S. depesz© do uie- 
któryoh Starostw , aby przeszkód d la  urządza­
nia  koncertów7, zabaw i t. p. (uie wieców!) nie 
czyniły. Kozieaiokie Starostwo takiej instruk­
cji nie otrzymało, a zatem w Kozienickhn po­
wiecie zgrom adzenia ludow e w d. 23.9 19 nie 
będą dozwolone.

S tarosta (—) M. Rudowskt.

W tym samym pow iecie kom isarz rządo­
wy wściubia swój nos do wewnętrznych spraw 
organizacji, żądając przysłania protokulów z
posiedzeń.

Do Robotniczego Kom itetu lokalnego 
P. P. S. (P. Michalak) w Kozienicach.

Przyjihująe pismo z dn ia  19.6 19 do wia­
domości proszę o nadesłan ie odpisu protoku- 
łu  posiedzenia członków z dn ia  22.6 19.

Powiatowy Komisarz Rządowy 
( —) W idaw ski.

Do Robotniczego Kom itetu Lokalnego 
P. P. S., P. M ichalaka w Kozienicach.

U przejm ie proszę o w ykonanie pism a U- 
rzędu  Powiatowego z dn ia  26.8 1919 r. L. 662, 
w spraw ie nadesłan ia  odpisu protokulu po­
siedzenia członków z dn ia  22.6 19 r.

Sekretarz Powiatowy (—) Wołowski.
Tu ju t mam do czynienia ze ścisłą kon­

tro lą życia polityczno - społecznego prow a­
dzoną przez pana komisarza, którego zapytu­
jemy, na jakiej zasadzie żąda odpisu pro­
tokulów, i na jakiej ustaw ie opiera cwoje żą- 
dnnie. Możeby też nareszcie pouczono pa­
nów komisarzy, jakie są ich obowiązki, i u- 
świadonrono, ż-e w Polsce ma panować wol­
ność polityczna.

A oto fakt innego rodzaju.
W iadomo powszechnie, że stan aprowiza- 

cyjny Polski jest groźny, więc różne instytu­
cje społeczne i sam orządne stara ją  się złemu 
w różny sposób zaradzić, jednocześnie infor­
mując ogół mieszkańców w celu złagodzenia 
naprężenia  i zdenerw ow ania, z takiego stanu 
wynikających. R ada m iasta Puław  uchw aliła 
zakup zboża — jednocześnie burm istrz, to w. 
W. K rajewski wydaje odezwę, której treść 
podajem y, aby poinform ować mieszkańców, 
jak  spraw y stoją.

„Rada m iejska m iasta Puław, rozpatrzyw ­
szy na posiedzeniu w dn. 18 września 1919 r. 
kwestję zaopatrzenia ludności w żywność, po­
da je  do ogólnej wiadomości wszystkich miesz­
kańców m iasta Puław , że natychm iast po ó- 
głoszeniu w „Monitorze* Ustawy Sejmowej o

arn
Niedawno zadaliśm y, między irn en ii, py- 

ta n L , dlaczego do Pocztowej Kasy Oszczędno­
ściowej (P. K. O.) przyjęto n iejakiego Kosibę 
z Galicji, który żadnych kw alifikacji nie ma.

Na to pytanie Dyrekcja P. K. O. odpowie­
działa  w ykrętnie, że wogóle w ielu  urzędników

' obrocie złem iopłddam i w roku 1919 — 20, Ra* 
da m iejska za pośrednictw em  m agistratu sta­
ra ła  się o otrzym anie praw a skupu zboża, P^" 
trzebnego dla ludności m iejskiej.

Powiatowa Komisja Aprowizaeyjna dwu­
k ro tn ie  odm ówiła m iastu praw a skupu, moty­
wując swą odmowę tein, że miasto n ie posiada 
dostatecznych środków do skupu zboża. łb>" 
p iero  Sejmik Puiaw’3ki na posiedzeniu w d u iB 
9 w rześnia r. b., zaznajomiwszy się z katastro­
falnym stanem  aprowizacji m iasta, na wnio­
sek Burm istrza m iasta Puław  J. W. Krajew­
skiego wypowiedział się przeciwko s tanow i­
sku Powiatowej Komisji Aprowizacyjnej i u* 
chwali! udzielić m iastu praw a skupu zboża, 
polecając Powiatowej Komisji AprowLzacyjae| 
wystąpić w tej spraw ie z odpow iednim  wnio­
skiem  do m inisterjum  aprow izacji.

Dotychczas jednak m inisterjum  aprowiza­
cji takiego praw a m iastu n ie  udzieliło i wsku­
tek tego miasto n ie  może czynić żadnych za­
kupów zboża.

Jedynym  koncesjonariuszem  Rządu w o- 
becnej chwili jest Syndykat, od którego mi®” 
sto n ie  otrzymało dotąd żadnych produktów .

Do czasu uregulow ania tej spraw y przez 
Rząd, m agistrat, pomimo najusilniejszych chę­
ci ze swej strony, nie może zapewnić l u d n o ś c i  
zaopatrzenia jej w najniezibędniejsze artykuły 
żywnościowe.

D la uniknięcia katastrofy, R ada m iejA a 
zwróciła się do P ana Kom isarza R ządowego  
na pow iat Puław ski z prośbą o jaknajener- 
gicaniejszą pomoc w natyohm iastowem  otrzy* 
m aniu od producentów  zboża i uzyskaniu 
pomogi pieniężnej ze strony Rządu na skup 
takowego i zaw iadom iła p. Komisarza, ż® °  
ii© w przeciągu dwóch tygodni Rząd nie u- 
dzieli m iastu tej pomocy, Rada m iejska i w*- 
g istra t, n ie  chcąc brać na sieb ie  odpowiedzial­
ności za następstw a, zło tą  p iastow ane godno­
ści.

Miasto Puław y, dn. 18 w rześnia 1919,
Przewodniczący Radv m ieiskie,

M. P. B urm istrz ( - )  J. W. K r a j e w s k i  
Sekretarz Rady (—) J . Kołodziej"*

Odezwa ta  nie podoba się panu Saleck-** 
mu, kom endantow i policji miejscowej, 
nietylko ją zdziera, ale  posyła do prokur»t°r 
w celu wytoczenia procesu burm istrzowi Kra­
jew skiem u za rozlep ian ie wyżej wymieni©0^  
„bolszew ickiej" odezwy. Salecki, zapjdaB7 
przez kom isarza rządowego, pana Skrzyńsk- 
go, dlaczego bez jego wiedzy w tych ®Pr 
wach działa, odpowiedział: ..a chociażby ^
taką odezwę posłał do prokuratora, to i c° ' 
Tutaj naczelnik policji chce być samow . 
nym gubernatorem , w prost ignorując ko®184 
rza  rządowego.

W idzimy, że policja w Polsce ^*5   ̂
zacznie się rządzić jak szara gęś... albo jak ■*” 
p artam en t policji za czasówą satrapów car­
skich.

Polecam y te  fakty uw adze minisleIi 'im 
sp raw  wewnętrznych w tern przypBazez6D1.^’ 
że o k rio  „tw ardą ręk ę"  wobec niesf°rn?'-
i sam owolnych urzędników . ^

P, K. O. z b. Kongresówki n ie służyło dotych­
czas w żadnych urzędach.

Obecnie otrzym ujem y n a s tę p u ją c e  in fo r­
m acje o p. Kosibie, w ciekawe/n św ietle w y­
staw iające jego uzdolnienia.

W;, rokiem z d. 25/VI 1912, Kr. I I ,  8352/12 
Jó r z?.Kosiba skazany został %& abrodnię snrs&-
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n ' w ierzenia z § 183 U. K. (na szkodę Tow.
ake. w arszaw skiej fabryki lam p elektrycz­
nych w K rakow ie) i za zbrodnię oszustwa z 
§§ 197 i 200 U. K. na k arę  ciężkiego w ięzienia 
p rzez 3 m iesiące, obostrzonego jednodniow ym  
postem  co tydzień. W skutek zażalenia nie­
ważności T rybunat Kasacyjny zniósł ten wy­
rok ulatego, że nie przesłuchano co do jedne­
go z czynów występnych świadków powoła­
nych przez obronę. Po nadejściu tego wyroku 
z W iednia, sąd karny  w K rakow ie świadków 
ty ' przesłuchał, lecz gdy chciał doręczyć we­
zw anie oskarżonem u, okazało się, że ten  u- 
ciekł, a policja w K rakow ie i  we Lwowie od­
szukać go nie mogła.

P. Kosiba jest obecnie urzędnikiem  VI-ej 
rangi w P. K. O...

W JfzJI

I ■ "w n ib jt
.tyli

m i
Od grona urzędników  pocztowych z Mało­

polski otrzym aliśm y lis t następujący:
P an  m in ister poczt L inde, jakkolw iek 

M ałopolanin, n ie  zna stosunków swych pod­
władnych, n ie zna czy znać n ie chce ich nę­
dz. , dowodem , że dodatki drożyźniane uchwa­
lono przez Sejm 28.7, należące się za cztery 
m iesiące od 1 lip-ta do dziś dn ia  poczt ni- 
ełrzom  w Małopolsce wypłacone n ie  zostały. 
Lw ow ska dyrekcja poczt tłómaczy się, że pan 
m in iste r n ie  podpisał jeszcze dekretów  nomi­
nacyjnych pocztmistrzów a  ż artu jących  do 8 
kategorji płac. Co ma jedno z drugim , d la  nas 
jest rzeczą niezrozum iałą, dlaczego nie wy­
płacono nam  dotąd dodatków  drożyźaianydi, 
k tó re  inne kategorje urzędnicze już daw no o- 
trzym ały, czy pan L inde otrącił zupełnie g ł>  
w ę i myśli tylko o swej sprawne z prokurato­
rią , dlaczego nio odsyła dekretów  do Lwowa? 
Lw ow ska dyrekcja poczt rów nież winę tu  po­
nosi, bo jeśli dekrety  z W arszawy n ie  w raca­
ją, winna wypłacić dodatki zaliczkowo, a  n .e 
pozbawiać środków do życia biednych i licz­
nych rodzin. W iedeńskie m inisterjum  spraw y 
podobne odw rotnie załatwiało, a u  nas w Pol­
sce oo się dzieje, sam rząd wytwarza bolsze- 
Wizm a  potem  go zwalcza.

t ó  i l i u m  t n t H d i  M i m
W dniu 29 września r. b. w Min. Poczt 1 

Telegr. podał się  do dymisji Szef Sekcji I I I  
Gospodarczej pan  Kazimierz Tolloczko. W 
piśm ie odnośnem , skierowanym  do P. Mini­
stra  motywuje pan K. Tolloczko swoją dymi­
sję  leni, że w jego rozumieniu, wszelkie pró­
bne odbitki m arek tak  skw apliw ie poszuki­
w ane przez fiiatel.stów , a  jeszcze bardziej 
przez handlarzy, mogą być oddaw ane conaj- 
wyżej do muzeów lub t. p. instytucji publicz­
nych, w żadnym zaś radzie nie powinny być 
odstępow ane osobom tak  czy inaczej usytuo­
wanym. Mając to na względzie, dokładał p. 
K. Tolloczko wszelkich starań , ażeby urzędo­
wo wydawnictwo polskich m arek pocztowych 
n ie  podsycało spekulacji markam i pccztowe- 
m i, która od pewego czasu przybrała rozmia­
ry  istnej orgji. S tarania te napotykały stałe 
na  przeciw działanie ze strony p. M inistra H. 
Lindego, ogłoszona zaś w Komunikacie Biura 
prasow ego Frezydjum  Rady Ministrów opinja 
U rzędu Prokuratorskiego przeciw działanie to 
pośrednio sankcjonuje. Zważywszy, że opinja 
ta  zasadniczo się różni z rozum ieniem  sp ra­
wy, które p. K. Tolloczko w sum ieniu swe jem 
uw aża za uzasadnione, prosi on o wyjednanie 
m u zw olnienia ze stanow iska Szefa Sekcji 
Min. P. i Tel. i za służby państwowej wogóle. 
Równocześnie dla tych samych praw ie powo­
dów podał się do dymisji również naczelnik 
wydziału d ruku  m arek  pocztowych pan Cze­
sław  Młodzianowski.

Chlaśnięci**.
Z tragifarsy polskiej.

...Pójdą w górę pap iery  naszej polityki,
Skłonią się ku nam  serca  finansjery , banków, 
Bo Biały Krzyż urządza przedstaw ienia  z

tanków ,
I  puszcza na lo terję  najpraw dziw sze byki!...
To już są w w ielkim  stylu, „brachu",

m onstre — im prezyf... 
Tutaj Polska, jak  w cyrku, skacze przez

trapezy,
•Dla zabaw ienia możnej a ljaritk i—E ntenfe‘y!... 
To coś, niby H iszpanja: byki, jako fanty!...
„M ożna -zdechnąć ze śm iechu, patrząc, jak

„K uc je ra "  
Cielęcego zachwytu odw ala bolero ,
I ze szlachetnej dum y puszy się, jak  paw io,
Na wieść, że ów byk ma „się przedstaw iać"

W arszaw ie!..,
Jakże!... „O dśw iętnie" (pewno w kw iaty)

przystrojony, 
Ja k  bóg Apis **) w Egipcie, będzie

się przechadzał!... 
(Może K alchas Cichowicz będzie go okadzał, 
Śpiew ając namaszczonym basem  aatyfoay?...),
...„0, Boże!... Jakże w ielką jest Twa

m enażer jh!... 
Śpiew ał w ielki poeta  Niemiec,

H enry '/ H e'ne!... 
.Takież to wszystko razem  jest „frajerze",

„fajne":
T rag ifarsa  z tankam i i z bykiem  loterja!...

W acław Wolski.

**) W stsreivtnym Egipcie czczono białego, spe- 
sjatnie upstrzonego, byka. jako bóstwo, boga ApUa. > 
Miał on swoją świątynię, kapłanów i  l  §

Przez eały czas w-ojny Anglja nie spusz­
czała t  oka interesów swych w Azji. Uparcia 
t wytrwale w ypierała Turków z Malej Azji, 
by stopniowo uzależnić od siebie wszystkie 
różnorodne plem iona i narody, zamieszkujące 
owe bogate kraje, będące oddawna przedmio* 

I tem  pożądania knperjalizm u poięg europej­
skich. Z chwilą k lęski Rosji i Niemiec, dwóch 
konkurentów  na  omawianym terenie, Anglja 
została panem  położenia i bez trudu rozcią­
gnęła swą „sferę wpływów" nad słahem i o r­
ganizmami pańslwowetmi, zmuszonemi bez o* 
poru poddać się pod panow anie zwycięscy.

Dnia 9 sierpnia  Anglja zaw arła umowę 
z rządem  perskim ; umowa ta, podpisana w 
Teheranie, doszła do skutku po 9-ei<u m iesią­
cach bezskutecznej walki Persów- przeciw ua- 
rzueaniii Im hegem onii angielskiej. Nie zna­
ne są  szczegóły tej u-mowy, wiadomo jednali, 
że arm ja perska ma być oddaną pod dowódz­
two angielskich oficerów, a  finanse kraju  w 
ręce angielskich urzędników. Czyli, i© pod­
stawy państwa perskiego zależne będą od po­
tęgi obcej, te  niem a mowy o suwerenności 
Persji. To też na  krw aw ą zakraw a ironję pa­
ragraf umowy, poręczający Persji niepodziel­
ność i niepodległość kraju. Z gorzkim wyrzu­
tem pism a francuskie wytykają Anglii, że po­
dobny paragraf istniał również w umowie, za- 

. w artej z Persją w r. 1997 przez Anglję i Ro­
sję, n a  zasadnie której Persja podzielona zo­
stała na  ,rosyjską" i „angielską" sferę. Że 
P ersja  pod względem ekonomicznym całko­
wicie oddaną będzie na laskę i n ie łaskę An- 
glji jest zrozumiałem samo przez się. A kraj 
to duży i bogaty; obszar jego jest 3 razy więk­
szy od obszaru F rancji; położenia jego geo­
graficzno (leży w odległości 200 kim. od 
Tyflisu, 120 od Bagdadu i 600 od Karateki, 
północno - zachodniego portu Indji) czyni zeń 
najważniejszy łącznik między Europą a Azją. 
P ersja  może dostarczyć przy um iejętnej go­
spodarczo wszelkiego rodzaju ziemiopłodów, 
bogactwa ziemne czekają jedynie na eksłpoa- 
tatora. by dać świadectwo jak  n ieprzebrans 
są, Wszystko to dosiało się  w wyłączna po­
siadanie  Angiji.

F rancuskie pism a, n ie  ukrywają* zazdro­
ści sw ej względem sojusznika, dują mu do 
zrozumienia, że umowa z Persją gwałci zasa­
dy Ligi Narodów. Punkt 10 opiewa, że człon­
kowie Ligi obowiązują się  szanowrać i pod- 
trzymywać niepodległość polityczną i niety­
kalność terytorjainą wszystkich należących 
do Ligi państw  wobec zam achu zzęwnątrz. 
Persja  należy do Ligi Narodów. T raktat wer­
sa lsk i przyjęty został przez parlam ent an­
gielski w lipcu, w sierpniu  zaś pogwałcono 
zasadę powyższą w stosunku ćlo Persji. Nie­
w ątpliw ie Anglja potrafi w każdej chwili wy­
kręcić się z zarzutów tego rodzaju, mimo pro­
testów zo strony Francji.

Jako m om ent humorystyczny w tytn ta r­
gu dyplomatycznym przytoczyć wypada fakt, 
że po zaw artej umowie szach persk i natych­
m iast udał się  do Europy. Otóż R euter do­
niósł, te  szach pojechał do Londynu, by oso­
biście zadokumentować radość sw ą i narodu 
swego z  zawartej umowy, piania zaś am ery­
kańskie  doniosły, że szach pojechał do Pary­
że, by zaprotestować przed W ilsonem prze­
ciwko narzuconej umowie, sprzeciw iającej

eię jego 14 punktom  i  zażądać uniew ażnienia 
jej.

Przy „zdobywaniu" Persji, Anglja nie
m iała rywali. Inaczej rzecz się przedstaw ia 
z innymi krajam i, do których, po usunięciu 
pretensji rosyjsko - niemieckich, praw a swe 
zglaseaia również Francja. Tak było z Syrją, 
którą Francja uważa za swoją „sferę wpły­
wów", gdzie tylko francuska kultura może t 
powinna spełniać sw ą „m isję". Pow stał więc 
konflikt o dość ostrym przebiegu pomiędzy 
sojusznikam i. Wreszcie stanął układ, na mo­
cy którego, Anglja zobowiązała się wycofać 
swe wojska z obszaru na północy Palestyny, 
zatrzym uje je jednak na południu od Unii

Mały feijeton.
i s io i ia t i i  „osi

Pod wielom a względami można i należ? 
( odmówić obecnym ministerjenn nazwy minl-
! sterjów  fachowych, ale pod jednym  względem
i zaliczać je  trzeba do jednego fachu, nnanowi-
? cie do k c h u  „pożeraczy papieru", i le  wa­

gonów, ile pociągów pap ieru  pożerają m uza 
urzędy!

Żadne r  nich nie jest od toj cechy wolae. 
Pisza, piszą i piszą. Jakżeby tedy mogło ni a 
pisać przynajm niej tyle, co inne, a  może na­
wet więcej — to m inisterjum , k tóre ma uczyć 
pisać, najstarsze, bo jeszcze 1915 r. sięgające 
— m inisterjum  oświaty? Ono m a uczyć pisa­
nia i sam o uczy się. widocznie, pisać. P o tęż­
na ta m achina pożera też niesłychane ilośct 
papieru. Świadomi rzeczy tw ierdzą, że z tych 
ilości papieru rrtożnaby piż wydać kuka dzie­
ciąt tysięcy podręczników szkolnych.

 , .. Jerozolim ie, Caiffie, Jaffie. W I Zdarzają się też ludzie, którzy wynoszą
innyrh ważnych miejscowościach sprawować j 51 § T .‘*8°. mln.*sterjum, ponieważ grozi im *
ma władzę em ir Faięal, wróg Francji, w rsu- powodu niesłychanego pisania — uschnięci®
nięty i cicho wspomagany przez Anglików, ...........................

granicznej

U kład ten jest w gruncie rzeczv zamaskowa- 
nem  utrw aleniem  wpływów angielskich w ca­
łej Syrji. Żeby się o tem  przekonać należy 
rzucić okiem  na kartę  linii kolei • iclaznneh 
na terytorium  Syrji. Ze wszystkich linji, bin-' 
gnących od wybrzeża morskiego w głąb kra­
ju, jedna tylko jest czynua do Caiff* do Dezna. 
Inne  są zepsute i n ie  eą uruchomione. Towa­
ry przybywafą-ce morzem nie m atą dostępu 
do punktów  handlowych, jak Jerozolima, Da­
maszek, Homs i t. d. Tymczasem m iasta te 
inne zaopatryw ane są obficie niezbędnym i 
produktam i i nigdy jeszoze rynki ich nie by­
ły tak  przepełnione, jak za czasów okupacji 
angielskie?. Byfo to, rzecz jasna, dziełem po­
lityki Anglji, k lóra koravatnla l wyzyskiwała 
linję kolejową K air — Lydda—Homs—Ałep, 
by z Egiptu zapomocą najkrótszej linji kole­
jowej sprowadzać tow ary swe do kraju. Do­
póki lin ia ta nie b*ła wykończona, władze 
angielskie otoczyły Syrję najsurowszą bloka­
dą ze wszystkich stron, nie wydając przez 4 
miesiące ani jednego pozwolenia na przywóz 
lub wywóz towarów. Towary francuskie iru - 
srały zawracać z powrotem. A I teraz  wła­
dz© angielskie, otaczające szczególną opie­
ką im port własny, p rześladują Import obcy, 
zwłaszcza f ran wraki; dokum enty handlow a 
mogą być redagow ane w języku angielskim i 
arabskim , nigdy zaś francuskim , co szczegól­
nie oburza Francuzów, iako żo Syrja przecież 
do Ich „sfery ku lturalnej" należy. Niedość 
i i ł  tern, Anglicy założyli w Beyouth, porcie 
należącym  do towarzystwa francuskiego, 
punkt oparcia dla swej floty handlow ej i u- 
rząd celny, tak i i  towary francuski© narażane 
są na szykany i trudności ze strony angielski ej, 
podczas gdy transporty angielskie z Egiptu 

i na żadne nie  napotykają przeszkody.
Francuzi przyjęli układ  w sprawi© Syrji, 

zgrzytając zębami. Nie mogą mu się sprze­
ciwić. są bezsilni wobec sojusznika, trzymają­
cego się  zasady, że bliższa ciału koszula

praw ej ręki. A co piszą? Tego nikt nie wie, 
oprócz nieszczęsnych autorów, albowiem  v» 
raporty, reteraty , statystyki, proiokuły, spra­
wozdania, projekty i kw ertjonarjuszo układa 
#ię w stosy, których nik t nie odważa sio tknąć- 
Nie można się  temu dziwić. Bo gdyby mi 
ktoś ułożył stertę  papieru  do wysokości ósme­
go p ię tra  i powiedział: „przeczytaj to, aJbo 
umrzesz", wolałbym tę wieżę biurokratyczną 
podpalić, chociażbym miał sam spłonąć w jaj 
płomieniach. To też przypuszczać należy, ż« 
te  sterty „aktów " m inisterjum  ośw iecenia 
©pełnią kiedyś nareszcie sw© zadanie, gdy 
paląc się — będą oświecały. Nikt im żadnej 
wyższej wartości nie nadaje  — naw et ich au ­
torów i®.

Uwagi te nasunęły się  nam  z  powodu na­
głej i niespodziew anej energji m iuisterju ia 
oświecenia, jaką ta instytucje wykazała dzi­
siaj. Oto mianowicie wyszedł rozkaz, ażeby 
lekcjo w szkołach rozpoczynano od 1-go paź­
dziernika o godz. 9-ej zrana. zamiast, jak by­
ło dotąd, o 8-ej. W yobraźcie sobie, jaki rej- 
wach zapanował w setkach naszych szkól? Wj 
miesiąc po rozpoczęciu roku szkolnego—prze­
w raca się odrazu cały porządek prac. Dlacze­
go tego n ie zrobiono przed m iesiącem ? Bóg, 
a jak  w danym  wypadku ja mniej patetyczni® 
powiem  — papier raczy wiedzieć. Kto traci 
energię na bazgrani® miljonów „aktów ", ten  
w rzeczach praktycznych musi mieć en e rg jf 
— papierow ą. To też wtajemniczeni mówią, 
ża prośby w sierpniu wniesione przez rodzi­
ców, ażeby przedłużono dzieciom letn ie  wa­
kacje, otrzymają odpowiedź m iuisterjalną — 
w zimie.

Przypom ina mi to pew ne zdarzenie z hf-
storji biurokracji austriackiej. Jeden  mło­
dzieniec pragnąc weF* prędzej w posiadani® 
spadku, wniósł w dwudziestym roku życia po­
danie do „W idnia", ażeby go uznano już za 
pełnoletniego (w Austrji pełnoletność rozpo­
czynała się dopiero od 24 wiosny życia). Od­
powiedź przyszła z piorunującą szybkością, a 
mianowicieDziś opanowują Syrję ekonomicznie, jutro m m now iae -  w dziesięć la t potom. Na do- 

nastąpi hegem onja polityczna! — lam entują ! blliC<? kazatw Petentowi zapłacić karę  za to,
pisma. Lord A llenby, dowód™ woisk angiel- | ie  a& Podaniu PnfffcpH m arkę tylko za 1 ko- 

ej Azji, zapew niał dziennikarzy l ron*  ,kiedy P a n i e n  był przylepić „stem pel"słuch w Małej Azji, zspew n;a! dziennikarzy . „ ,
francuskich, 2® trudności między sojusznika- { M 2 !rorony' Mll3iaI 50 kor. kary, «
mi są  skutkiem  nieporozum ienia i że skargi ' '
Francuzów objaśnić można „sianem  wojny, 
panującym  mimo wszystko w Syrji i Palesty- 
nie". „To Anglja prowadzi tam  jeszcze woj-
n ę ? “ — zapytują zdumieni dziennikarze. Al® 
przeciwko kom u? Czyżby przeciwko F rancji?-

1 0 . Hd an i
(Korwpondeneja wfe*ca).

Vv Btągu czterech dni od 21 do 24 w tU ajs  od­
bywała się konferencja, w której uczestniczyli człou- 
frowie P. P. S. D. Liiwy i Bitłarusi i krajowych sek- 
cyj P. P. S. z glo*ono decydującym oraz delegat C. 
K. W. P- P. S. Rzeozyp. Polfikiej z gicie w dorad-
cijm .

Na konferencji były Oma wdano wEzedistronnie, 
jak sprawy programowe, taktyczne, tek też i zwią­
zane z chwilą obecną. W przemówieniach domino­
wała mySl jwknajfrciżlejseogo kootaktu 1 wspóklzia- 
łaziia z P. P. S. Hzeozypoispolitej, chociaż do orga­
nizacyjnego zlania *jg w chwili obecnej aie doszto 
t «,praw-a ta będzio tematem najldiższe^o zjazdu, 
który odbędzie się w początkach nowego roku.

Zapadłe na konferencji uchwały przytaczamy 
poniżej:

W eprawio wejny konferencja przyjęta uchwa­
lę solidaryzującą się z uchwalą Naczelnej Rady P. 
P. S.

W sprawie rewizji programs konferencja uzna­
ła za konieczne zrewidowanie programu partji w 
sensie uchylenia żądania pełni władzy dla Rad Ro­
botniczych i włościańskich, polecając przyszłemu 
zjazdowi przedstawić w nowej redakcji odoośn© 
punkty. Obecnie konferencja nawołuje członków 
partji do wzięcia czyamejfo udziału w wyborach do 
wszelkich instytucyj samorządowych i prawodaw­
czych, powstających na zasadzie demokratycznych 
wyborów. Wniosek uchwalono jednogłośnie.

W sprawie sytuacji prawnopaństwewej przy­
szłości kraju, oraz stosunku do państw ościennych 
przyjęto następującą rezolucję:

^Stojąc na gruncie samodzielności ł całości kra­
ju naszego, Litwy i Białorusi, który powinien sio 
znaleźć w prawóopańatwowej łączności z Rzecząpo- 
spolitą Polską, ci-as na gruncie samosianowienia lu­
dów, kraj u cm r&micaekujących — konferencja bę­
dzie ciążyła <ło zwoiamia Sejmu usta woda wezogo w 
V7i!aie, złożonego a przedstawicieli wszystkich czę­
ści Litwy i Białwusi, obranego na podatswie 5-cio 
przymkvuikosrego, bez różnicy płci, gtaaoweola, w 
wai-unkach besrwzględnej swobody, aasirzegaiją^ im

na tym Sejmie poMCzególae części kraju nie mogą 
być przegłosowywaa© przez inne części logoż kra­
ju". Ostatni ustęp zapadłej uchwały, jak widać, za­
strzega prawo samodzielnego stanowienia o przy- 
csIeizKjści państwowej każdej części kraju.

W sprawie sdosuulcu do P. P. S. Ilzecsyp. Pol­
skiej uchwalono:

„Zachowując odrębność organizacyjną, nawią­
zać jaknajściślejazą łączność z P. P. S., sprawę zaś 
wcielenia się powtórnie rozważyć na przyszłym 
zjeidzie.

W sprawie rolnej wyi'uchano dwóch reien-atów, 
lecz nie powzięto żadnych uchwal.

Oprócz powyższych uchwał zasadniczych, po­
wzięto szereg rezolucyj taktycznych, dotyczących 
stanowiska socjalistów polskich w naszym kraju, 
wobeo zagadnień chwili bieżącej.

E Jta©r*ykL
0<J jednego z  towarzyszy z Chicago w 

Stanach Zjednoczonych Am eryki Północnej o- 
trzymujemy następujące inform acje;

Stosunki w Am eryce są bardzo ciężkie; 
ciągle pow tarzają się strajk i zarówno lokalne,

potem pól roku leczy? się z® zgryzoty na  ka­
m ienie żółciowo

Zyał&w.

Dnia 12 — 16 września r. b. w Wilnie odbyły, 
się posiedzenia Centralnej Rady białoruskiej WV 
leńizceysny i Grodzieńszczyzny. Wśród wielu spraw 
zajmowano się również stósunksuni władz polskich 
do szkolnictwa białoruskiego. Sprawa ia wywołał* 
gorącą wymianę zdań z powodu odczytanych refe­
ratów nauczycieli z miejsc. Z referatów' tych wynv- 
ża, io sprawa szkolna białoruska w okupacji pol­
skiej jest w stanie okropnym. Szkolą białoruska ni® 
została wkluczona do sieci szkolnej, przeprowadzo­
nej przez okręgowych inspektorów szkolnych. Na­
znaczonych przez Białoruską Radę CentraLną nau­
czycieli do szkól polski© władze nie zatwierdziły i 
nie pozwoliły otworzyć szkól Postawiony zestal 
warunek, aby na olwsrcie każdej szkoły bisioru- 
sklej była uchwala ajaadu włościańskiego; władza 
policyjne zaś nie dają pozwoleń aa te zjazdy. Bu­
dynki szkól białoruskich zajęte zostały przez szkoły 
polskie. Ze 150 początkowych szkół białoruskich, 
jaki# byty czynu© ostatnimi czasy w Gro dzień szczyt­
nie, o i war to zaledwie 15 — 20.

Uchwalono zwrócić się do generalnego koinisa- 
rza ziem wschodnich z inemorjalem w sprawi# po­
wyższej i oprócz tego opracować projekt statutu 
białoruskich szkól ludowych, żądając aby spraw* 
białoruskiej szkoły ludowej była oddaną wydziało- 

jak i generalne, które władza miejscow® zwal- | w Centralnej Białoruskiej Radzi# WW
czają wszelkimi sposobami, nie szczędząc na- leńsu!W  i Groduedwayany, oraz ahy wysiani 
wet kul i razów w stosunku do strajkujący eh
robotników.

Niestety, s tra jk i t© są przeważni© żywio­
łowe, dezorganizow ane, co odbija się bardzo 
ujem nie na całym ruchu i wytwarzając chaos, 
ułatw ia kapitalistom  i miejscowej burżuazji 
walkę z klasą robotniczą.

Kapitaliści chcą oburzenie robotnika a- 
m-erykańskiego skierować przeciwko obco­
krajowcom, twierdząc, że on i są przyczyną 
ciężki ih w arunków życia; jaki© obecnie wy­
tworzyły się tutaj.

Drożyzna tu ta j j&ot niesłychana, wartość 
do lara  przedwojennego spadła do 23 centów.

Cale masy robotników mają wracać do 
kraju, lecz władze miejscowe przeciwstawia­
ją się masowym wyjazdom.

na miejsca nauczyciele byli zatwierdzani, jak rów­
nież aby budynki szkolne były naznaczone dla szkól 
tej narodowości, której większość zamieszkuj# <ł»- 
ną miejscowość.

ŻriM Mmwjiiflrfi
P. P. I

Donoszą nam, że w Kowlu żandarmeria skes- 
fiakowała w kioskach wszyslki© wydawn.otwa P. 
P. S., w tej liczbie jednodniówkę „Z dziejów prasy 
socjalistycznej", pocztówki, nalepki i l  d. Słowo 
eociaiistyean© prześladowane jeai również w Rów­
nem, gdzi© miejsce we władz© ni© pozwalają W 
sprzedaż JRofeotnata".

WldocBoio jKdaki# włada© cimjsaeyfn© ea Wo­
łyniu pozrzdrościiy laurów, jaki© na polu swobody 
atówa zbiorą satrap ja korfaatowaks,
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Konjereticji prziBs!awicidi prolclarjaln 
rdnego z obszarnikami.

_ Wczoraj w południe w Prezydjum mini­
mów odbyła, się konfereueja przedstawicieli 
^ ą z k u  Zawooowego Robotników Rolnych z 
"^edstawicielami Związku Ziemian, urządzo- 

U  inicjatywą Rządu. Obradom przewo- 
minister Wojciechowski. Z ramienia 

Ław. Rob. Roln. na konferencję byli wy-
j?legov,ani — przewodniczący Związku Jan 
ro a piński, oraz członkowie sekretarjatu een- 
rokiego i komisji Franciszek Biadasz, Wio- 
^ttiierz Dąbrowski, Jan Kalinowski, Franei- 
p Rastawicki i Tadeusz Szturm de Sztrem. 
^^dstawicielami Związku Ziemian byli Hi- 2®lit Wąsowicz, Jan Stecki, Seweryn Wołań- 

Stefan Adamiecki i Rodryg Dunin.
. .Obrady dotyczyły — w myśl propozycji 

r^ is tra  Wojciechowskiego — tych punktów 
p Pośród wystawionych przez Zw. Zaw. Rob.

, *01®ych żądań, które mogą być załatwione w 
y^aiku porozumienia obu reprezentowanych 

konferencji organizacji. Po wstępnej wy­
robi© zdań, która miała udowodnić dobrą 
^°lę polubownego załatwienia zatargów, ze- 
, raaie przeszło do omówienia poszczególnych 
^estji.

dyskusja ograniczyła się do sprawy zatar- 
'  ^  pomiędzy robotnikami rolnymi a właści- 
j elami majątków, oraz sprawy przyjmowania 

Wydalania robotników rolnych za pośredni- 
t̂oiu Związku.

Przy końcu obrad przed stawicie!© rolb. 
mych złożyli na ręce przewodniczącego na- 
ępujące wnioski:

. I. WT razie zatargów, powstałych w po- 
, czególnych folwarkach pomiędzy wlaścicie- 

^  a robotnikami rolnymi każda ze stron

odwołuje się do odnośnych organizacji repre­
zentujących interesy pracowników i praco­
dawców. W razie braku zaufania do lokal­
nych oddziałów Związku Ziemian lub Związ­
ku Zaw. Rob. Rolnych zainteresowane strony 
odwołują się do organizacji centralnych.

II. Delegaci kół miejscowych Zw. Zaw. 
Rob. Rolnych mają prawo wyjazdów na kon­
gresy krajowe i okręgowe po uprzedniem za­
wiadomieniu pracodawców.

III. Zważywszy, że Z w. Zaw. Rob. Roln. * 
ma za zadanie mieiylko obronę interesów 
materjalnyeh, lecz i podniesienie poziomu mo­
ralnego swych członków, zebrani stwierdzają, 
że w interesie obu stron (t. j. pracodawców i 
pracowników) leży przyjmowanie przez pra­
codawców robotników tylko za pośredni­
ctwem Związku z liczby kandydatów poleco­
nych przez biuro pośrednictwa pracy Związ­
ku, podług wyboru pracodawców.

Zważywszy, że oprócz przewidzianych w 
umowach zbiorowych i w przepisach prawa 
cywilnego wypadków zdarzają się fakty wy­
dalania służby bez powodu, zebrani stwier­
dzają, że dla uniknięcia nadużyć wydalanie 
winno odbywać się tylko po porozumieniu się ] 

ze Związkiem.
Po odczytaniu powyższych wniosków mi­

nister Wojciechowski zakomunikował zebra­
nym, że zostaną one doręczone Związkowi 
Ziemian, poczem zebranie zostało odroczone 
do czwartku, ldedy Związek Ziemian określi 
swoje ostateczne stanowisko w stosunku do 
powyższych wniosków, i kiedy zostaną roz­
patrzone pozostałe postulaty robotników rol­
nych.

cenzurę skonfiskowany prawie w całości, pozostał 
tylko wstęp, stwierdzający, że „wśród szowinistycz­
nego szalu wojennego zwolna toruje sobie w Pol­
sce drogę myśl, że podobnie jak całemu światu, tak 
i Polsce potrzebny jest nareszcie pokój'1.

Widzimy jednak, że nasze władze starają się 
wstrzymać pochód tej myśli. Czy są aż tak naiwne, 
że łudzą się. iż uda im się to. czego dokonać nie 
zdołały carskie rządy w Rosji i system opancerzo­
nej pięści w Prusach?'1

Er:affc&  so fau raa .
Dziś a g&ilz. 10 rano w gmachu Sejmu 

odbędzie się pcatiedzenie komisji parla­
mentarnej Związku Polskich Posłów Socja­
listy pzmydi.

* •  *

Okólniki min. spraw wewnętrznych
w sprawie rolnej.

Otrzymujemy kopje dwóch następujących ko­
ł a t ó w :
. Wydział prasowy min. spraw wewm. komuni- 

pod d. 29 września, że do p.p. starostów zo- 
Wystany okólnik treści następującej:

^  ostatnich czasach odbyło się kilka zjazdów 
Jjjlików  zawodowych robotników rolnych, zaikoń- 
^ ° nyeh zjazdem krajowym, który się odbył w- War- 
^W ie w dniach 25 i 26 sierpnia r. b. W debatach 

wysunięto na pierwszy plan sprawy, stojące 
lwiązku z reformą rolną i ustalono w tej mierze 

/^Owisko i taktykę Związku. Rezolucja, przyjęta 
delegatów zjazdu, wychodząc z założenia, że 
powinna przejść „do rąk służby folwarcznej, 

4 '^dnych i małorolnych bez wykupu", występuje 
^zcza przeciwko parcelacji, prowadzonej z wol- 

*1 ręk i W ten sposób Związek przechodzi „od 
b w obrony interesów o powiększenie ordynarji i 
. asji do bezpośredniej walki o ziemię11, zapowia- 

lęc. ie  w tej mierze „nie colcie się przed żadny- 
* środkami walki11.

Cenie waż walki o ziemię nie można uważać za 
xS>fbs zawodowy robotników rolnych, jako taki, 
r ^ l o  tego rodzaju rozszerzenie działalności Związ- 
. łest przekroczeniem jego statutu, zaś taktyka, 
.  rł  zapowiada rezolucja zjazdu, jest groźbą dla 
. rządku publicznego. Należy przeto, broniąc i na- 
iro Pracowników rolnych przed ewentualnemi na­
c i a m ik 6: ze strony pracodawców, prawnie za- 

n ych umów i zobowiązań, zwrócić baczną uwagę 
^  nielegalną działalność oddziałów Związku tem- 
; i f(i*iej, że w wielu miejscowościach w kraju miał 
. miejsce szereg wystąpień * służby folwarcznej 

2eciwko parcelantom. Działając groźbami, a naw et 
l^ępując czyanje. stużba folwarczna, do której 

_?sto przyłącza się okoliczna ludność małorolna, 
Slędnie bezrolna, stara się uniemożliwić praw- 

nabywcom działek ziemi zagospodarowanie się 
1!Leh. Jest to objaw groźny nietylko dla porządku 

“licznego  ̂ ale w wysokim stopniu Ajwnież dla 
j?c,a- gospudarczego kraju, powoduje bowiem unie- 
^ chomienie wielu warsztatów rolnych i zmniejsza 

te® sposób i tak niedostateczną ilość wyłwarza- 
produktów rolnych.

„ Wobec tego, w razie ąjawnienia działalności 
"lązku zawodowego robotników rolnych w Iderun- 
U’ 0 którym mowa, należy wystąpić przeciwko nie- 
a’ s-°sująr: będące w rozporządzeniu Pana odpo- 

j środki prawne. Oddziały, które nie są za-
'%ane’ należy rozwiązać, o ile zaś działalność 

, Ł‘"a. 'tóv,aoyc^ oddziałów Związku zdążać będzie 
o „a ań, stanowiących przestępstwo lub wykroczc­
ie, o — stosownie do art. 14 dekretu w przedmio- 
ie t\ mczasowycb przepisów o pracowniczych związ­

k u 1 zawodu w yeb  ̂Dziennik Praw Nr. 15, poz. 209/ 
przeprowadzet,iu dochodzenia sprawy należy 

ro erowac o Prokuratora sądu okręgowego z wnio- 
"tm o Zf.wieszento względnie rozwiązanie oddzia- 

U Związku. W ystępUjący przeciwko prawnym na- 
yv> com parceli, w razie cech przestępstwa, winni 
yć pociągani do odpowiedzialności karnej z art. 
2 względnie 129 us.iaw. karnych, w powiatach zaś. 
których wprowadzone na p0,ą^EW;0 ustawy z dn 

a lipea r. b. w przedmiocie zapewnienia bezpie- 
eństwia Państwa i utrzym a,^ porządku publiez- 

®g° w czasie wojny ograniczenia praw obywatel- 
k*ch. należy stosować również środki prawno - ad- 
tóislrecyjne w zakjesie specjalnych uprawnień 

&1P- storostów.
O ile w innyeh powiatach miałyby miejsce wy- 

adl.i powołane i wskazanem byłoby zastosowa- 
^  rodzaju środków, p.p. storoetowie winni 
jn si? 2 wnioskami w tej mierze do minister- 

spraw wewnęlrzidy-h, celem spow7odo\vainia od- 
^ieduich zarządzeń.

O wszystkich przejawach i wypadkach wykro- 
0 których mowa. a również o środkach zapo- 
wczych, które zastosowaue zostały przez Pana,

należy każdorazowo niezwłocznie zawiadamiać mi- 
nistorjum 3praw wewnętrznych".

Oto mamy przykład bezdusznej policyj­
nej foruialistyki, którą p. Wojciechowski sto­
suje w tak palącej sprawie społecznej.

Jakto? Związek Zawodowy robotników 
rolnych nie ma prawa domagać się ziemi dla 
robotników rolnych?

Czy p. Wojciechowski, wielbiciel ponoć 
stosunków angielskich, nie wie nic o uchwa­
łach związków zawodowych angielskich, do­
tyczących unarodowienia ziemi, kopalń, kolei 
żelaznych i t. d.

Okólnik ten tchnie policyjnym duchem 
dawnego prawodawstwa rosyjskiego, nie 
wzoruje się zać bynajmniej na zachodniej Eu- 

y ropie.
Robotnicy rolni nie mają prawa walczyć

i  dziką parcelacją, która podrywa i unice­
stwia reformę rolną, która robotnikom rol­
nym odbiera warsztat pracy, dzieląc go po­
między bogatych chłopów?!

Rząd ogłosił rozporządzenie, mające po­
łożyć kres „dzikiej parcelacji".

Ministerjum spraw wewnętrznych wyda­
je obecnie okólnik, w którym o tein rozporzą­
dzeniu nie wspomina, natomiast pośrednio 
popiera właśnie ową „dziką" parcelację.

Czyżby więc tamto rozporządzenie miało 
być tylko mydleniem oczu, a jedyną prawdą 
„twarda ręka" policyjna w obronie rzekomej 
legalności, będącej w rzeczywistości grubem 
nadużyciem i obejściem prawa!

I ten brak wszelkiej logiki i konsekwen­
cji, ta policyjna małostkowość — mają być po­
lityką społeczn i Ministerjum spraw wewnę­
trznych, na któretgo czele stoi kooperatysta- 
spolecznik p. Wojciechowski?

Porządek dzienny dzisiejszego posiedze­
nia sejmowego, które rozpocznie się o godz. 
4r>ej po poł., obejmuje:

1) Sprawozdanie ze stanu ekonomicznego 
kraju wygłosi min. Wojciechowski.

2) Sprawozdanie skarbowe wygłosi min. 
Biliński.

Dyskusja nad sprawozdaniami odbędzie
się na posiedzeniu piątkowem.

***
Komisja skarbowe - budżetowa. Na wczo- 

rajszem posiedzeniu komisji skarbowo - bu­
dżetowej poraź pierwszy wystąpił z exposć 
min. skarbu dr. Biliński. Po dyskusji na temat 
budżetu, ze specjalnem uwzględnieniem 
spraw podatkowych, min. Biliński złożył o- 
świadczenie, że projekt ogólnego podatku od 
dochodu jest gotów j w tych dniach zostanie 
przedłożony komisji.

Wówczas komisja przyjęła następujący 
wniosek pos. Kędziora z poprawką pos. Głą- 
bińskiego:

„Komisja skarbowo - budżetowa, Ocze­
kując jaknajrychlejszego przedłożenia planu 
frnasowego i podatkowego ze strony rządu 
odracza narazie decyzję nad wnioskami ini­
cjatywy poselskiej, dotyczącemi ustaw podat­
kowych"

Komisja wojskowa. Wczoraj odbyło
posiedzenie komisji wojskowej. Obradowała 
ona od godz. 12 do 8 wiecz. z dwugodzinną 
przerwą obiadową. Obradowano nad sprawą 
zaopatrzenia armji i nad sprawozdaniem śled­
czej komisji.

Do pierwszego punktu zdawał sprawo­
zdanie z inspekcji frontu przedstawiciel Na­
czelnego Dowództwa, pułk. Malczewski. Uzu­
pełniał wice-minister generał pw Majewski i 
przedstawiciel Głównego Urzędu Zaopatrywa­
nia Armji.

Wobec katastrofalnego stanu umunduro­
wania i zaopatrzenia armji wioe-minister ma 
w najbliższym czasie przedłożyć komisji kon­
kretne wnioski, zmierzające do sunięcia zła. 
W dyskusji wyłoniła się również myśl wspól­
nego posiedzenia komisji wojskowej i zagra­
nicznej w celu naradzenia się nad dalszą ak­
cją wojskową.

Przewodniczący komisji śledczej przy 
komisji wojskowej, gen. Roszkowski, zdał 
sprawozdanie z jej czynności za czas ferji. Po 
wyczerpującej dyskusji postanowiono w naj­
bliższym czasie omówić projekt specjalnej u- 
stawy dla wspomnianej komisji.

***
Na wczorajszem posiedzeniu konwentu 

senjorów poza sprawami aprowizaeyjnemi 
zaj-mowano się sprawą konstytucji. Przedsta­
wiciel grupy „Wyzwolenie" zgłosił wniosek, 
w myśl którego wzywa się komisję konsty­
tucyjną do przyspieszenia prac i złożenia 
projektu w ciągu 6 tygodni. Przeciwko temu 
wnioskowi wystąpił przedstawiciel Klubu L.- 
Narodowego. W rezultacie konwent przyjął 
wniosek, wzywający komisję konstytucyjną 
do przyspieszenia prac.

***

E re a iim  polityczna.
Ministrem rolnictwa został mianowany 

dotychczasowy mice-minister p. Zyg. Chmie- 
lewsłr

id**

nej.
Rzad złożył Sejmowi projekt taryfy cel-

M d  prasij socjał&gczntj.

Wydział praso-wy ministerjum spraw we win. 
komunikuje, że do P.P. Starostów wydany został 
okólnik treści następującej:

„Okólnik Nr. 271 ministerjum apraw wewnętrz­
nych zwraca uwagę Painów Starostów na wypadki 
łamania przez właścicieli majątków ziemskich lub 
dzierżawców, umów zawartych ze służbą folwarcz­
ną przy pośrednictwie delegata ministerjum pracy. 
W okólniku Nr. 568 zwrócono uwagę na takież jed­
nostronne zerwanie umowy ze strony służby fol­
warcznej. Wobec tego, że dochodzą mnie skargi na 
jednostronne postępowanie Panów Starostów przy 
stosowaniu ustawy z dnia 2 sierpnia o zabezpiecze­
niu sprzętu i zasiewów rolnych, jeszcze raz zwra­
cam uwagę na konieczność bezstronnego traktowa­
nia wypadków nied.drżymywania umów i stanow­
czego występowania przeciw naruszających takowe 
zarówno pracodawcom, jak pracownikom. Zarazem 
wzywam Pana do niezwłocznego przedłożenia mi 
wszystkich wypadków zerwania umów zanotowa­
nych w stor osi wie z zaznaczeniem, która strona i 
dlaczego dopuściła się tego, oraz jaką była w tych 
wypad,ka-h interwencja starostwa".

Kraków.
W myśl programu podanego przez Krak. Radę 

Robotniczą P. P. S. drugi dzień prasy socjalistycznej 
w Krakowie rozpoczął zwołamy na przedpołudnie 
do sali Sokoła

WIELKI WIEC LUDOWY.
Zagasił to w. Jaroszewski. Przewodniczył to w. 

Łapińska, który powołał na sekretarza to w. dT. 
Wodeckiego. Pierwszy zabrał glos 

to w. poseł dr. Marek,
który referat swój poświęcił piraedewszystkiem o-
mówlerniu ciężkiego położenia, w jakim się Reńska 
znajduje. Na granicach wschodnich wre wytężona 
walka wojenna. Na zachodzie położeń ie niepewne 
— mówił referent — a w kraju panuje głód, nę­
dza 1 bezrobocie. Państwo bez waluty, bez urucho­
mionego przemysłu, znajduje się w najkryiyezmuej- 
szaj sytuacji. W administracji, w gospodarce, pa­
nuje auarohja i bezład, bo rząd obecny składa się z 
ludzi słabej woli i nieodpowiedzialnych, s których 
każdy na swoją rękę .załatwia kawałki*1.

Klaaa robotnicza wykazała swe zrozumienie 
dla dobra całości przy budowie państwa, znosząc 
ze spokojem krzywdy i nędzę w pierwszych cięż­
kich chwilach zjednoczenia Polski. Co jednak klasy 
posiadające uczyniły dla dobra ojczyzny?

Dziś, kiedy w państwie panuje głód 1 grożą 
zaburzenia wewmętrzne z nędzy i aiedostatku, ob­
szarnicy i bogaci chłopi odmawiają dostawy środ­
ków żywności a przedewszystkiem zbożaI Za pano­
wania zaborców, oddawano zboże wrogim rządom, 
dziś sabotują własne państwu, głodzą swych bracil 
Stoimy przed katastrofąl Albowiem na 2500 wago­
nów miesięcznego zapotrzebowania zboża w Gali­
cji, rolnicy dostarczyli 14 wagonów!

Tak wygląda ofiarność burżuazji! Tak saiwo 
rozpaczliwie przedstawia się sytuacja węglowa. 
Rząd zaniedbał tę sprawę, nie wypracował planu 
produkcji i podziału. Kraków miast 2.400 wag. o- 
trzymuje zaledwie 400 wozów miesięcznie.

Klasę robotniczą prowokuje zamach obszarni­
ków na reformę rolną. Jeżeli ma być wywłaszcze- 
mie obszarników, to w tym celu, by dać ziemię bez­
rolnemu i ^małorolnemu. Tymczasem już dziś ob­
szarnicy parcelują obszary, sprzedając ziemię bo­
gatym chłopom, tak, że grozi brak ziemi dla naj­
biedniejszych. Rząd nie robi nic przeciw temu! I

krzywdy nie dopuścić, prasa burżtiazyjna woła, t® 
to spisek bolszewicko - żydowsko-anasrahistycoły, 
który chce wywołać rewolucję! Klasa robotnicza 
musi się uświadomić klasowo i zorganizować. Or­
ganizacje nie dopuszczą do rozpaczliwych w yhu- 
chów. przyjdzie czas, że gniewu ludu nic mi© po­
wstrzyma, a klasa robotnicza zorganizowana wy­
walczy prawa dila całego społeczeństwa. W końcu 
mówca wzywa do popierania i czytania prasy so­
cjalistycznej, klóra jest uświadamiającym czynni­
kiem, obrońcą interesów klasy robotniczej,, którą 
też doprowadzi do zwycięstwa. Następnie zabrał 
głos

tow. poseł DossyńskL
Mówca kreśli dzieje prasy partyjnej socjalisty­

cznej w Galicji. Przed 30 laty, mieliśmy jedno ma­
łe soc. pisemko, objętości dwóch karteczek p. Ł 
„Praca", które wychodziło raz na kiika tygodni, 
konfiskowane' ustawicznie przez wladise. Referent 
omi wia ciężkie warunki, w jakich rozwijać się i 
walczyć musiała prasa socjalistyczna, z powodu bra­
ków maierjainyuh, ciągłych konfiskat i aresztowań- 
Po zawieszeniu „Robotnika", którego wyszło za­
ledwie trzy numery w 1383 roku, powołano do ży­
cia „Naprzód" (1892 r.) jako dwutygodnik. Konfi­
skat sypały się. Każdy numer był konfiskowany.

„Naprzód" mimo ciężkich wrarunków pracował 
i walczył, szerząc myśl socjalistyczną, wpiywając 
na zmianę stosunków społecznych, które wśród ro­
botników były straszne. Dość wspomnieć, że robot­
nicy piekarscy pracowali 13 godzin na dobę. „Na­
przód" torował drogę walki robotnikom; jako ty  
godnik przechodzi na Śląsk, gdzie budzi robotnika, 
górnika polskiego; przetrwawszy stan wyjątkowy 
1888 r. staje się dziennikiem.

Konfiskaty jednak sypały się. W całych Niem­
czech nie konfiskowano tyle, ile w „Naprzod/zie".

Dziś part ja posiada w Galicji i na Śląsku dwa 
dzienniki: „Naprzód", „Dziennik ludowy"; tygod­
niki: „Prawe Ludu", .Robotnik Śląski" i t. d.

Referent wspomina o prasie P. P. S. b. zaboru 
rosyjskiego, gdzie przyłapanie z gazetą socjalisty*:-1' 
ną groziło 15 latami katopgi. W ciężkich w a r u n k a c h  

konspiracyjnych wydawano .Robotnika", którJS0 
wydawcą był dzisiejszy Naczelnik Państwa, J. 
sudski (burzliwe oklaski, okrzyki „Niech żyje!")-

Prasa robotnicza staje się potęgą, potrzebuje 
też z powodu drożyzny pomocy od klasy robotny 
czej. Prasa robotnicza podtrzymuje robotnika 
raksie, dodaje mu obuchy do walki o lepsze jutrogdy związek bezrolnych czyni starania, by do tej

W lisi®  pads!© is każ® s ię
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Hasło zakończenia wojny, rzucone przez P. P. 
S. znalazło oddźwięk nawet wśród żywiołów nieso- 
cjalistycznych, hłór© zdają sobie jednak sprawę, ie 
jedynie szybkie zawarcie pokoju może zażegnać go­
spodarczą katastrofę kraju.

Z pism prowincjonalnych „Gazeła Kujawska", 
wychodząca we Włocławku, zajęła takie stanowisko, 
ostatnio zaś „Tygodnik Jarosławski", wychodzący 
w Jarosławiu w b. Galicji, zamieścił artykuł p. t. 
„Potrzeba otrzeźwienia". Artykuł ten został przez

J
na pols.

W szystkie organizacje partyjne i towarzyszy prosimy ojak-  
na^śpieszmejsze nadsyłanie m aterjałów . Prosimy rovViiiez o 5la! 
syłanie zamówień i ogłoszeń.

Adres: „ K a le n d a r z  £sOiaa>$aiczy£<—Redakcja „Robotnika11 W arecka ^
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Prasa burżuazyjna wywołuj© zamęt w  społe­
czeństwie.

Niestety, tysiące robotników, czyta wrogą pra­
sę brukową i targającą tylko nerwy ludzkie.

Czasy są ciężkie, czasy są rewolucyjne i dlate­
go robotnik musi być uzbrojony w swoją prasę. 
Czasy idą wielkie, przed klasą robotniczą ciężkie 
zadania i walki, bez prasy socjalistycznej, robotni­
czej walka lu ju  pracującego może się skończyć 
klęską!Prasa robotnicza informuje najsumienniej 
robotnika. Trzeba ją powiększyć, rozszerzyć, a stać 
się to  może tylko przez poparcie ze strony klasy 
robotniczej (oklaski).

Po przemówieniu to w. Makary przewodniczący 
tow. Łapiński odczytał następującą rezolucję:

Zgromadzeni w dniu 28 września r. b. w Kra­
kowie uchwalają, aby zbierający się obecnie na se­
sję jesienną Sejm dokonał w pierwszym rzędzie 
uchwalenia Ustawy Konstytucyjnej, niezbędnych a 
przygotowanych już reform społecznych i us^aw 
związanych z wykonaniem reformy rolnej. Sejm 
jest obowiązany do takiego rozwiązania spraw a- 
prowizacyjnych, aby cała ludność pracująca nie u- 
legla głodowi, niedostatkowi i chłodowi zimowemu.

Zgromadzeni wobec reakcyjnego charakteru 
większości sejmowej i bezpłodności prac Sejmu, 
wzywają posłów P. P. S. do podjęcia wszystkich 
wysiłków w kierunku jaknajszybszego rozwiązania 
Sejmu.

Zgromadzeni uchwalają popierać swoją, robot­
nic . prasę, wszystkimi środkami. Zgromadzeni 
■wzywają robotników do prenumerowania „Na­
przodu i „Prawa Lud-u" a przestrzegają wobec 
wrogich ludowi pracującemu gazet.

Rezolucję jednomyślnie uchwalono.
***

wiedzialność za skutki tej polityki (w pierwszym
rzędzie cofnięcie miastu kredytów udzielonych przez 
rząd z braku uchwalonego budżetu) złożyć na oso­
bę prezydenta, jako bezpośredniego kierownika 
działu finansowego.

_ Nic dziwnego, że p.rzy takich warunkach pracy 
dość_chętnie włożono na barki lewicy dział aprowi- 
zacyjny. Wszak wydział ten budzi najwięcej nieza­
dowolenia wśród mas. Podejmujemy jednak chętnie 
najcięższe działy pracy społecznej i tow. Ohorna 
haruje w tym „trybunale" dzień w dzień od rana 
nieraz do późnej nocy. Na ile trudności napotyka 
się jednak. Z jaką bezwzględnością i niezjaradino- 
śoią rządu trzeba tam walczyć! Wydział tein jest in­
stytucją rozdzielczą produktów spożywczych, dostar­
czanych przez rząd" dla miasta. Miasto samo nie ma 
prawa zakupu zboża. To prawo na 7 powiatów lubel­
skiego i w tym roku uzyskał znany „Syndykat rol­
niczy", a 100,000-czne miasto nie ma prawa kupić 
chleba dla ludności Tysiące wagonów idzie na 
wschód — Lublinowi rząd daje odczepnego kilka 
zaledwie -wagonów, a dokupić nie wolno!

Przez wypracowanie całego szeregu przepisów 
przeprowadzenie stosownych uchwał w Radz 
rowłzacyjnej, magistracie i Radzie miejskiej,

rewolwer nie chciał strzelać, zadał M. H. cztery ra­
ny w głowę rękojeścią rewolweru (zajście to działo 
się d. 6 września o godz. 6 min. 10).

• w * aa
0 września.

Łt
Warszawa

(P. A. T.). Komunikat Sztabu General­
nego z dnia 30 b. m.;

Prani litewsko - białoruski; Oddziały na­
sze, uprzedzając spodziewaną akcję przeciw­
nika nagłym wypadem, rozbiły pod folwar- 

! kiern Borysów i wsią Niemanica koncentrują- 
f ce jsię jego oddziały. Wzięto 1 działo, kilka­

naście kar. maszynowych, kilkuset jeńców ii przeprowadzenie stosownych uchwał w Radzie a- g , .. . ,
prowizacyjnej, magistracie i Radzie miejskiej, zdo- f duzo^zaooyczy w ojennej 
byliśmy własny kapitał obrotowy na zakup produk- Na wschód od Bobrujska oddziały nasze

nia i
lei' f

prędzej od rządu, niż miasto. Sytuacja 
wymaga zbiorowego protestu miasta. Dla zbiorowej 
akcji miast poczyniliśmy kroki dla zorganizowania 
towarzystwa zaopatrywania miast Polski, jako wiel­
kiej kooperatywy miast.

czy
pod |
rząd musi sam się rządzić i  musi mieć organy bez- jj

jencow i « kar. maszyno­
wych. Fo dokonaniu tego ataku oddziały na­
sze epfnęły się na przyczółek mostowy.

V\i walce tej odniósł ciężkie rany dowódca 
ifWizji Wielkopolskiej sen. D uhisld . ktArv

Po południu odbył się w Parku Jordana festyn 
na prasę. j

Ludność robotnicza tłum nie zalała aleje parku, j 
stwierdzając żywe zainteresowanie się sprawą ! 
swej prasy. Znaczki rozsprzedawały się szybko * 
wśród ochoczej zabawy. To znakomite udanie się ! 
festynu mi-mo spóźnionej pory dowodni raz jeszcze, 
jakim magnesem dla czerwonego Krakowa jest 
zawsze wezwanie P. P. S.

Lublin.
(Korespondencja własna).

W  niedzielę odbył się wiec sprawozdawczy klu­
bu radnyeh P. P. S. Otworzyła wiec towarzyszka Za­
krzewska.

Praca nasza w Radzie miejskiej, gdzie na 45 
radnych mamy 15, m e może być niezem ćnnem, 
jak walką z prawicą. Większość burżuazyjnego ma­
gistratu. nietylko nie chce współpracować z Radą, 
ale ją lekceważy. Prezydiom systematycznie nie od­
powiada na interpelacje. Od czasu do czasu zwraca 
eię jylko magistrat do Rsdy miejskiej po akcepto­
wanie pożyczki, nie przedstawia iac zgoła żadnych 
projektów podatkowych. Miasto bez budżetu i bez 
dochodów, żyje z pożyczek. W tych warunkach bar­
dzo niewiele możemy zrobić. Popchnęliśmy sprawo 
urzędu mieszkaniowego, sabotuje ją prawica, wniei 
śliśmy sprawę łaźni ludowych — to «smo. ITryeknłi- 
śmy uchwałę Rady pod „Dom ludowy" i 1 p„ ale 
joko mniejszość, w Radzie i  magistracie, nic zreali­
zować nie możemy.

Ławnik tow. Kubecki referuje sprawę pomocy 
społecznej.

Dotychczas W. P. S. prowadzi 6 ochronek pray- 
chodnich, dom sierot i żłobek dla niemowląt. Insty­
tucje te nie są utrzymane w zupełnie należytym 
stanie, bowiem wydział Pomocy społecznej trakto­
wany praez magistrat po macoszemu, stale cierpi 
na brak gotówki. Kuchnie ludowe prowadziliśmy 2. 
w których wraz z kuchnią uczniowską i dla inteli­
gencji. wydaje się do 1.000 obiadów dziennie. W 
początku czerwca powstała w Lublinie Rada opie­
kuńcza (pół urzędowa instytucja). Niejednokrotnie 
do niej udawaliśmy się o pomoc, lecz jak zwykle 
bezskutecznie. Również w czerwcu orgcnizow’auo 
Komitet opieki nad dziećmi, ale panowie i panie z 
tego komitetu, drwią z odnośnych przepisów i w 
swoim kółku załatwiają sprawy zupeln’e familijnie, 
szafując dobrem publicznem i odmawiają wszelkich 
ulg Wydziałowi Pomocy społecznej. Taką jest opie­
ka społeczna „Rady Opiekuńczej" Komitetu opieki 
nad dziećmi. Przystępujemy obecnie do organizacji 
„Pogotowia" dla dzieci ulicy, dla błąkających się 
lub małoletnich przestępców. Staramy się ujędrni 
stajuić działalność swą z działalnością innych miast 
na podstawie instrukcji i informacji ministerium 
pracy i opieki społecznej. Zdążamy do tego, aby z 
instytucji kontrolerów do badania i pisania o nę­
dzy ludzkiej, oraz wydawania trumien, tworzyć na­
prawdę organizację faktycznej pomocy społecznej 
dla najuboższej ludności i porzuconej dziatwy.

Zabiera zkólei glos tow. Uziembio i zaznacza, 
że gdy Rada miejska jest terenem walki — magi­
strat jako właściwy zarząd komunalny, rozporządza 
aparatem wykonawczjon o 150 urzędnikach i pół ty­
siącu robotników miejskich oprócz robotników ro­
bót publicznych.

Weszliśmy do magistratu, nie znając sposobu 
rządzenia i podziału pracy. Formy odpowiedzialno­
ści i obowiązków każdego ezlooka mieliśmy dopioro 
ustalić i ująć w regulamin. Korzystając z tegcż pra­
wica obdzieliła nas tak pracą, aby usunąć cd zasad­
niczych spraw gospodarki miejskiej. Nawet sesji 
prezydialnych p. prezydent nie zwoływał, rządząc 
się według zleceń prawicy i trzymając w tajemnicy 
swoje plany. Dopiero rozejrzawszy się w szczegó­
łach konstrukcji magistratu zaczęliśmy odwejowy- 
wać należne stanowisko.

Jako przedstawiciele klasy robotniczej, żądali; 
śmy od początku oparcia gospodarki na twórczej 
pracy, budowie iąiwestycyj miejskich, jak tramwa­
je, kanalizacja, wodociągi i t. p. Wniosek jednak 
nasz o zaciągnięcie na cclc budowlane przymuso­
wej pożyczki lii,000,000 kor. z dcchodów wojennych 
kapitalistów miejskich został rzucony do kosza, ja­
ko nie realny Napróżno szturmowaliśmy o projekty 
budowlane dla robót publicznych dla zapobieżenia 
brakowi mieszkań. Większość burżuazyjna. a w 
szczególności p. prezy lent. zbywał nas byle rzrm. 
sił technicznych nie było tam, gdzie chodziło o twór­
czą pracę. Napróino protesfowaHśmy przeciwko go­
spodarce masarni miejskiej w kierunku przetrzy­
mywania towarów i spekulowania na cenach... P. 
prezydent zrobi! tak jak sam uważał za stosowne: 
wbrew uchwałom Rady aprowizaeyjnej. a nawet bez 
zgody magistratu. Dopiero teraz na skutek rozpo­
rządzenia wice-prezydenśa Dylewskiego otwiera się 
jeszcze dwa sklepy masarni miejskiej.

Wszelka inicjatywa w kierunku rtłcrm y stosun­
ków w magistracie.ciała się z czasem martwa, wo­
bec krytycznego stanu finansowego mk»ia. Wydział 
finansowy, pozostający pod bezpuśreduiem kierow­
nictwem prezydenta, byt i jest dotychczas zupę de 
mertwy. Ża.dce reformy pedrńkowc, ani prejekiy 
opłat nie przeszły jeszcze przez posiedzenie magi­
stratu. Na nieustanne iudagr.c.e moje p. prezydent 
uspokaja umie. że Sprawy lej nie polepi. Taka od­
powiedź jednak je*t dla u os żartem 
wy i dobra miaoia. To też urauiy pra

picęzeńshya do swego rozporządzenia. Zamiast po- { 
licii, powinna powstać milicja miejska do dyspozy- j 
cji władzy komunalnej. Walka o tę zasadę to walka * 
o prawo przeciw bezprawiu, walka o byt i władzę 
dla samorządu jest naszem zadaniem bezpeśred- 
aiiem na dziś.

Po sprawozdaniach tych wywiązała się dysku­
sja. Wszyscy mówcy wskazywali na konieczność 
jedności proletariatu wobec konieczności opanowa­
nia przez lud pracy Rad miejskich i przejścia wła­
dzy w ręce robotnicze. Przyjęto następującą rezolu­
cję:

Zebrani wzywają klub radnych P. P. S. do pod­
jęcia w łcinie samorządu miejskiego energicznej wal­
ki przeciw ograniczeniu praw i tamowaniu inicjaty­
wy gospodarczej zarządów komunalnych przez rząd.

Zebrani stwierdzają, że niedołężna gospodarka 
większości buirżuazyjaej w lubelskiej Radzie miej­
skiej tak w kierunku gospodarczym, jak i polityki 
finansowej prowadzi miasto do zguby.

Zebrani gotowi są z całą energią poprzeć sta­
nowisko klubu P. P. S. w ich walce z obłudną poli­
tyką klas posiadających i w walce o zaopatrzenie 
miasta w żywność i  opał.

Równocześnie zdają sobie sprawę z tego, że 
klasa posiadająca przez swoje tchórzostwo i egoizm 
klasowy ci© zdolna jest do walki o dobro miasta 
i że rozwój miasta możliwy jedynie przy obłożeniu 
bezpośrednimi podatkami miejskimi kapitalistów 
miejskich, oraz pa-sikcrzy i przy rozpoczęciu budowy 
inwestycyj miejskich, jak tramwaje, kanalizacja i t. 
p. Dlatego dążyć winniśmy przez uzyskanie bear 
wBględitej większości w Radzie miejskiej do ujęcia 
zarządu miasta w ręce proletarjstu.

Zebrani uważają za konieczne wypowiedzenie 
przez zarząd miasta ostrej walki obecnemu rządo­
wi, dążącemu do wygłodzenia ludności miast.

D. 2C z. m . w  p ią te k  p o se ł tow. M alinow ski w
call Tdtvirijfe!wd odczyt na temat
„Znaczenie prasy w walce politycznej". Odczyt wy­
głoszony w słowach popularnych, a  gorących, przy­
niósł tow. M. na zakończenie burzę oklasków.

Dnia 27 odbyły się dwie zabawy na dochód 
„Dnia prasy". Szczególniej tłumnie było na zabawie 
w „Rusałce". Sprzedaż znaczka i następne zabawy 
odbędą się dnia 4 października. „Jednodniówkę" 
rozchwytywano.

Szczęsny.

l i n
(Korespondencja własna).

W dniu 26 z. m. o godz. 3 w nocy na stacji ko­
lejki miejscowej, żandarm or ja aresztowała tow. Fr. 
Plewińskiego. Po dokonaniu osobistej rewizji od­
prowadzono go do posterunku żandarmerii, gdzie 
wachmistrz, znalazłszy u niego kilkanaście odezw 
R. N. P. P. S. , zaczął w obelżywy sposób wymyślać, 
twierdząc, iż za „bolszewickie" odezwy będzie pod­
dany pod sąd doraźny. Okazało się, iż miejscowy 
peset 1 u en decki, p. K., zadeauncjował. iż odezwy 
te  były rozdawane przez tow. Plewińskiego.

Po dwudniowem przstrzj-maniu odwieziono go 
do Włocławka, skąd po spisaniu protokułu, sędzia 
śledczy uwolnił go.

Tak to pceef lueodecki, zamiast bronić spraw 
ludu, denuncjuje niewygodnych mu ludzi odmien­
nych przekonań, a władze bezpieczeństwa i sądowe, 
zamiast tropić złodz;ci i poskarży, idą na rękę reak­
cji i prześladują zwolenników paxlji socjalistycznej 
za legalną agitację.

Czyż samowoli tej nie położy się kresu? Czy 
republika polska ma być matką najczarniejszej re­
akcji cndeck'ej, a macochą ludu robotniczego?

{ S o c h a c z e w ,
(K or es po nd enc ja własna).

W solce miejscowego oddziału Zw. rób rolnych 
p. t. „Sejm a sprawa robotnicza i 

z Warszawy. Salkę 
okolicznych mająl-

wygłesił odczyt t. „Sejm 
włościańska" tow. Kuezcwski 
wypełniła służba folwarczna z 
kńw.

Sprzedażą pocztówek, jednodniówki
pcshuiowicno zająć się w ciągu bież<?rc-;r.

i naiepek
> lygcdaia.

Zamość.

* f*cv-'-y?is£a- i 
ra w o ca>ą <xipo- i

SprosfowB?e. W Nr. 319 (GfiO) „Robotnika" z 
dnia 23 września zaszła pomyłka w korespondencji 
z Zamościa, a r.: mówicie: nsduijreia d. 10 września 
dziaiy się nie w Mokrem u p. Lipczyńskiege, ale w 
f«’w. Zawada, gm. M*&re, w -majątku ordynackim 
(adni. p. Grabkomski). W tym folwarku policja do­
puściła się gwałtów nad służbą i zabrała bydło, 
które rzeczywiście byle zarażone, dlatego, że p. 
Grcbkowskj przyjął do fol w. dużo bydła jakiegoś 
żubra kresowego. Nc.tomis.et w fol w. Mokre u p. Ja­
na Ł;pnyiwkiego zaezcdl inny fakt, mianowicie syn 
J. Lip, pobij delegata Michała Hooka za to, żn len i 
ćbci-ał ukończyć pracę o godz. 0, w myśl ugody, j 
P. Wacław Lipczyuski, skoro po u w uch wystrzałach j

oddziały nasze wyparły przeciwnika ze wsi 
Kurycze. Podcza3 walk 27 i 28 b. m. pod 
Kapce wieżami, ogniem naszej ciężkiej arty- 
lerji zostały zniszczone 2 pociągi pancerne 
przeciwnika.

Na froncie wołyńskim — spokój.
W zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego 

Haller pułkownik.

la i  S m j  p i z j j a t a i a  f i t a is i i t
Sosnowice, 30 września.

(P. A. T.). „Glos Pracy" zamieszcza do­
kument, dotyczący niemieckiej akcji plebiscy­
towej przy pomocy wojska: Komendant sape­
rów 9 dywizji piechoty wydał wytyczne dla 
propagandy niemieckiej przez wojsko. Doku­
ment ten zawiera ogólne wskazówki. Propa­
ganda wojskowa ma być uzupełnieniem pro­
pagandy władz politycznych i policyjnych, i 
pozostawać w stałem porozumieniu z temi c- 
statnieaii. Należy nieznacznie przy pomocy po­
doficerów starać się o to, aby Polacy górno­
śląscy nabrali miłości i  szacunku dla ojczyzny 
i sami przyśli do przekonania, że jednakże rzą­
dy niemieckie są dobre i korzystne dla nich. 
Swoistość charakteru górno - śląskiego wyma­
ga, aby tych, którzy widocznie ciążą do Polski 
nie usiłowano pouczać. Taką metodą można 
tylko zaszkodzić. Opuszczając na czas plebiscy­
tu Górny Śląsk, wojsko niemieckie musi pozo­
stawić po sobie taicie wspomnienie, aby Gór- 
no-Ślązacy żałowali jego odejścia i życzyli so­
bie powrotu wojska. Propaganda taka wyma­
ga bezw zględnej ta jem nicy  celu i najostroż-

■ aiejszego zastosowania środka, dlatego wytycz­
ne te należy podać do wiadomości tylko ofice­
rom i o ile  to jest potrze bo em, władzom poli­
tycznym, oraj, zaufanym Niemcom.

Przechodząc do szczegółów, dokument w 
17-tu artykułach podaje czego unikać, a co czy­
nić należy, aby obudzić miłość i szacunek dla 
niemczyzny. Bezwględnie należy unikać wszy­
stkiego, coby mogło posłużyć do propagandy 
przeciw wojsku niemieckiemu. Należy pod­
nieść karność wojsk, aby mogły wy trzymać po­
równanie z wojskami okupacyjtnemi i  polshie- 
mi, zapobiegać przekupstwu posterunków gra­
nicznych i surowo karać wykroczenia wobec 
cywilnych, a wyro,ki ogłaszać. Unikać należy 
o ile możności wszelkich rozkazów, klóreby 
mogły ludność dotknąć (cip. zakaz bicia w 
dzwony, ponieważ m„ją one służyć do alarmo­
wania). Stosując obostrzenia dla ludności cy­
wilnej, należy je ogłosić w gazetach i uzasad­
nić powody. Dowódcy oddziałów wojskowych 
powinni utrzymywać bliższe stosunki z wszel­
ki emi władzami i poważnemi osobami, a sze­
regowcy z rodzinami, u których są na kwate­
rze. Kwatery należy często rozdzielać, ponie­
waż łatwo — nie budząc podejrzenia — można 
w len sposób stykać s i j  z szerokiemi warstwa­
mi ludności.

Wojsko powinno okazywać, t.n jest gotowe 
spieszyć z pomocą ludności, dlatego powinno 
dawać pomoc w  każdym wypadku, np. w cza­
sie  żniw, dając zaprzęgi i ludzi. Nie należy 
czekać wezwania ludności, ponieważ biedny 
zawsze jest mniej śmiały. Dowódca oddziału, 
znając ludzi, powinien wiedzieć, kemu potrze­
ba pomocy i na przy kład w razie nadchodzącej 
burzy, posyłając 2 lub 3 ludzi, może nie jedne­
mu gospodarzowi pomóc. W takich razach na­
leży w interesie niemczyzny chwilowo zanie­
chać ćwiczeń wojskowych. Z pośród żołnierzy 
należy wybrać zaufanych i pouczuć ich. Należy 
urządzać zabawy wojskowe z udziałem cywil­
nej ludności i byłych wojskowych, przyezem 
nie należy ograniczać się do miejsca postoju, 
lecz także zwoły wać ludność z okolicznych wio­
sek. Orkiestry wojskowe powinny często gry­
wać i to nietylko na rynku, ale i w dzielnicach, 
zamieszkałych prze® ludność mniej zamożną. 
Również należy wysyłać orkiestry wojskowe 
na uroczystości kościelne i urządzać koncerty 
ludowe.

Wojsko, rozkwaterowane po wsiach, po- 
win.no zająć się pracą społeczną, i naprz. wo­
bec braku gazet na wsi, wywieszać ■wiadomo­
ści. Należy szanować i rozumieć odrębny .cha­
rakter górno - śląski i n ie wyśmiewać mowy 
polskiej, katolicyzmu, oraz s ło jó w  ludowych. 
Wojsko powinno codziemńję powtarzać nieko­
rzyści w razie przyłączenia Górnego Śląska do 
Polski i raz po raz wydawać drukowane wy­
tyczne, naprz. zamierzony pobór ó-ciu roozni-

f 1ro w, przejęcie 30 miljnrdóęy długów, bruk fa- 
i rtrowydi urzędników w Polece. dalei, że Pol­
ska 'nie jest państwem ludowem, lecz pań­
stwem malej grupy i iteresowaajch. Rozmowy

takie powinny być sprawą codzienną, aby o10' 
znacznie rzecz rozpowszechniła wśród lado®" 
ści.

Druki agitacyjne należy nieznacznie zosta*
wiać w gospodach i na kwaterach. Zaufany0" 
żołnierzy, z obszarów podlegających plebiscJ” 
tawtf, należy często zwalniać. Inni żołnierze oj® 
powinni wiedzieć w jaliim celu oni otrzy®hi4 
urlopy. W poszczególnych osadach wybrać o50" 
by zaufane, które w  tym duchu będą pra00* 
wały dla niemczyzny, gdy władze po lityczne  * 
wojskowe opuszczą kraj ina czas okupacji. W?” 
bór ten należy zachować w tajemnicy Pn ^  
ludnością i dlatego publicznie nie należy P*" 
kazywać się z zaufanymi, nie należy ich od' 
wiedzać, ani ,przy ich pomocy rozdawać dru' 
ków agitacyjnych. Nazwiska zaufanych należy 
zakomunikować oficerowi propagandy przy 
neralnej Komendzie dywizji.

Jeżeli pracę taką rozp-ocaiie się  niezwh*0*' 
nie, to wojsko może nieskończenie w iele P1”2̂ * 
czynić się  do tego, że zachowa się ojezyżńi0 
jedną z jej .najbogatszy ch części.

WajsKa aiiilsifels w Karlaniji.
Naucn, 29 wrześn14*

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). ^
tewski minister spraw zagranicznych wysf®" 
s°wal do ambasadora niemieckiego notę 
sprawie wojsk iniemieckioh w Kurlardji. R&l* 
łotewski zapytuje w niej, jakie formacje if°j' 
skowe niemieckie, gdzie i w  jakiej liczbi® 
stoją jeszcze na ziemi łotewskiej i żąda k*' 
tegorycznie wyjaśnień oo do prawnych P° *̂ 
staw bytności wojsk niemieckich na obszarach 
Łotwy..

0 wajs^a ś s i e f f i  osd f id ijH a .
Paryż, 30 września.

(P. A. T.). Marszalek Foch wysłał do rz4" 
du niemieckiego notę, wr której żąda, &et)f  
Niemcy wycofałyT nietylko wojska stojące j®3*" 
czo na ziemiach Bałtyckich, lecz takie, 4®W 
zdemobilizowali wszystkich żołnierzy Rier 
mieckich, którzy zaciągną się  do oddziałów r®* 
syjskich.

Ecalitla ais m sila j in r a  s s m o lz ie t f
EEfijta t il ij iK ii'

Sztokholm, 30 września. M
(W. B. K.). „Internationale Nachrichteń 

donoszą według telegramu z Rewia, ze prz®̂ * 
stawiciel komisji koalicyjnej miał oświadczy® 
nowym państwom bałtyckim, że enłenta a*0 
uzna ich samodzielności, o ile  zawrą pokój * 
bolszewikami.

BBraSy p r z s i s M i i  psćstw s a i i j f l ia
Hewcl, 30 września-

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). 28-g°
rozpoczęły się tu obrady przedstawicie11
państw  bałtyckich.

StiijS koiejawj w fiajljl.
Londyn, 30 wrześni®'

(P. A. T.). (Reuter). Z powodu strfljku 
kolejowego zaprowadzono ponownie ścisłe r®' 
cjonowanie węgla, gazu i żywności. Minist®1, 
pracy oświadczył w wywiadzie, że strajk łeB 
zwraca się przeciw' państwu, że trzeba uebr0" 
nić społeczeństwo przed katastrofą.

Koleje pilnowane są przez wojsko, d<r
tychczas jednak nie poczyniono za r z ą d z i
aby przy pomocy wojska utrzymać ruch kol®"
jo wy.

stroiit ®  s a m tm s Ł
Naucn, 29 wrześn^j 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Straj* 
robotników portowych w Hamburgu trwa of* 
dal, wskutek czego liczne okręty opuszczają 
port.

i O i l l i !  i i o s p t i f p .
Paryż, 29 wrześni®" 

(P. A. T.). Szósty kongie3 stowarzysz®® 
spożywczych i kooperatyw otwarto w Pary i® 
vr sobotę pod przewodnictwem znanego ©i®0* 
nomistv prof. Karola Glde. Obecnych był® 
700 delegatów.

FltSliW  t 3 9 i] l i i iD l łe  IJiiiOOi.
Amsterdam, 30 wrześni®' 

(P. A. T.). Biuro prasowe „Radio" &  
nosi, że przywódcy demokratów ameryk®®? 
skich na zebraniu Atlantic City oświadczyć 
się przeciw trzeciej kandydaturze Wilsona aS 
stanowisko prezydenta Stanów Zjednocz®' 
nych.

1.
Naucn, 29 wrz',eśni®'

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.).
d ł u g  wiadomości, pochodzących ze Szwa je j1 U1 
uda się do A men-ki delegacja ju g o - s lo w ia ® ’ 
celem przeprowadzenia propagandy na rzeCl1 
przyznania Rjeki państwu ju g o - s ło w ia ń s k i® "  
mu.

ii3li;2 5 p a  1339911).
Berlin, 30 WTześni®' 

(P. A. T.). (Radjotel* st. pozn.). ®
konferencji mężów zaufania berlińskiej ®°" 
cialnej demokracji, która odbyła się 26 wr*er 
śnia, referował minister obrony krajowej 
ske o znanem zajściu z pułkownikiem R®1® 
hardtem, który nazwał obecny rząd bol®1̂  
Erzbergera — szubrawcem, a sztandar rew®̂  
lucyjny sztandarem żydowskim. Noske ia" 
znaczył, że Reinhardt, głównodowodzący ff01 
skami pruskiemi, zrehabilitował się w os®®* 
nem oświadczeniu, wskutek czego dla sr- 
sprawa ta jest załatwiona. Fod koniec zebrł^
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Przypominamy, że czas odnowić prenumeratę na kwartał IV-ty.

ni© wyraziło Noskiemu rotum ufności, zazna­
czając, że ©ocjaina demokracja jest święcie 
Przekonana, iż No she będzie bronił rządu re­
publikańskiego przed niebezpieczeństwem, 
*agrażającem tak ze strony prawicy, jak ze 
Strony skrajnej lewicy.

PEiOŻEGie S i l i l i

nem wytęża niei« lyjaciel wszystkie siły, aby , 
powstrzymać nasz pochód. Na południowy za- j i  t- P* 
chód od A strachąjia walczą nasze wojska w '' 
odległości i  00 do ;20 wiorst od tego miasta.

wysokości odpowiedniej, skrócenia dala roboczego

S M  iiaiszrsilśw.

Gdansk, SO września.
(P. A. T.). Wydział gorpodarczy wolne­

go miasta Gdańska stara się pozyskać gdań­
skie partje poliiyczne oraz c-zlonków, przygo­
towanego przez p- Sahma Wydziału, konsty­
tucyjnego dla planu utworzenia podstaw go­
spodarczych w wolnera państwie Gdańska, 
tiło ięn o  dla uzasadnienia tego planu memor­
iał, w którym się daje zarazem pogląd na «jo- 
spodarczą i finansową przyszłość Gdańska. O | 
podstawach gospodarczych Wydział pisze \ 
mniej więcej lak: Ponieważ przyszłe sto­
sunki Gdańska opierać się  będą na rozwoju 
gospodarczym, powinno się Związkom gospo­
darczym w konstytucji wolnego miasta Gdań­
ska zagwarantować przedstawicielstwo, któ- 
reby wywierać mogło należyty wpływ na usta­
wodawstwo. Wszystkie stany zawodowe, od

Lyon, 29 września.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Tele- 

gram z P.ew la donosi o powszechnym odwro- j 
cie sił bolszewickich na lewym brzegu Dźwi- j 
ny w okolicy Poloclia. Krwawe walki toczą |  
się na północ i na zachód od Kuraka. W oko- } 
licy Carycy na zmuszono bolszewików, jak sa-

Wszyaey ssairicTeaowan! w tej sprawia winni 
aię zwracać do zarządu Związku kelnerów, aby pro­
jektowana Sekcja mogła jaknajprędzej powstać i 
naprawić tak krzywdzące obecnie warunki pracy.

<S).

j l .
Dc członków Wydziału org.-agitaeyjnego! W

czwartek, d. 2 października, odbędz:e się poaiedzc-
mi przyznają, do wycofania się  na lewy brzeg 1 «*• Wydziału or^gitecyjnego w lokalu O K R- 

r  J l Początek O godz. e W10CŁ Wszyscy crJosiisowia pro-
i sseni «ą o punktualne przybycie.

W filjl MS!®]SZS|. t Ite osiouków Komitetu dzielnicy Hokcf-łwskifj!

Paryi, 90 września.

Wołgi.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). W wielu  
okolicach Azji Mniejszej przyłączyła się lud- f 

S ność do rewolucjonistów narodowo tureckich, j 
* Zwłaszcza w Angorze tracą rządy turecki® f 

swój wpływ i wszelka władzę. ' |
Genowa, 80 w rześnia. |

.   „  , __  (P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Młodo-tu- «
przedsiębiorcy do robotnika, zainteresowane j f®bki minister finansów, skazany przez sąd ; 
w tyciu gospodarczem miasta, powinny się j l!° weit° tureckiego rządu na 15 lat ciężkich ro- 
toiganizować w korporację, która, jako pier- l obiegł i  kraju.
"»sza instancja, obradowałaby nad prawami, j DjtJ* Pififlfl
tyczacemi *ię spraw finansowych j gospodar- \ Husj n ę ilf l .
dych. j Paryż, 30 września.

O pirzy*zh>ści gospodarczej i  finansowej ; (P. A. T.). (Radjotel. st. poznańskiej).
G dańska memorial twiewłzi, że oma wcale się  j Rada Pięciu zajmowała się wczoraj, w ponie- 
tak dobrze nie przedstawia, jak się  po wszech- j działek przed południem, pod przewodnie- 
a le  twierdzi. Trzeba dowozić z zagranicy ? twem Pichona ustaleniem  komisji, która ma 
Wszystkie surowce, węgiel, żelazo, miedź i ki- f tajać się rozdziałem samolotów i sterowców i 
n® kruszce, -wszystkie materjaly, potrzebno do ! nicaniockioh między mocarstwa koalicyjne, j 
podtrzymania przemysłu, wszystkie zurlykuiy ? Prócz tego sajmowała się  Raiła Pięciu sprawą < 
potrzeby domowej, odzież, naftę, gunię, towary ■ wyżywienia Rosji i doszła do przekonania, i e  \ 
kolonjalne, środki nawozowe, nawet rierraiia- i dopóki będą tam panować bolszewicy, musi 
łd i paszę dla bydła. Gdańsk wzainian niczego » się  utrzymać ścisłą blokadę, niedopuszczającą

|  W czwartek, d. 2 października, odbędzd© się posie- 
1 dzeni© Kcwnitełu dzielnicy Mokotowskiej w lokal a

dzielnicowym. Bagatela nr. 12a. Początek o godz. 6 
wiecz.

Do eztsr.hów Komitetu Pragi! W czwartek, 3. 2 
| października, w lokalu dzielnicy. Białostocka nr. la- 
I o godz. 7 wiecz., odbędzie się posiedzenie Komitetu 
I dzielnicowego w sprawie sztandaru.
j Do członków dzielnicy Ochota! W czwartek, d.
1 2 października, odbędzie się ogólna zebranie dziel- 
, micy Ochota. Początek o godz. 7 wiecz.

Z. P. M. S. Wzywa się wszystkich członków, by 
do czwartku zapłacili za kolportowcne bilety na 
przedstawienie, urządzone na rzecz funduszu pra­
sowego Związku Polskiej Młodzieży Socjalistycznej 
w niedzielę dnia 5 października w sali handlowców, 
Sienna 16. Bilety do czwartku nie zwrócone, uważa­
ne będą sa sprzedane.

w razi© potrzeby mimiitrowi spraw wojsko­
wych przysługuj© prawo przedłużenia tego ter" 
min u, ni© dłużej wszakże niż aa  nastfpoe 
sześć tygodni.

Świadczeniu osobistemu podlega prftca 
zawodowa wyżej wymienionych pracowników* 
w rozmiarach, określonych umową najmu- 
Władzą uprawnioną do powołania pracowni* 
ków Drukarni Państwowej w Warszawie jsst 
Dowództwo Okręgu Generalnego Warszaw­
skiego.

Minister spraw wojskowych 
Geuerał-Porucznik (—) J. Leśni© włS3*

Minister spraw wewnętrznych
(—) S. WojeieehowskL

Kronika©
K m d j  eprawkasyjne w magfeeracle. Waroraj 

odbyło się nadzwycaajao po&iedaenie magistratu x 
udziałem radnego i posła do Sejmu, <±r. R&tleraea- 
da, który zdawał relację % narad sejmowych komi­
sji. eprowizacyjnej, namierzającej zgłosić na pierw*' 
sre powakacyjne posiedzenia Sejmu wniosek o ska­
sowaniu obowiązującego obecnie państwowego uio- 
nopołu zbożowego i wprowadzenie wodnego fasad hi 
eiarne-a. Z uwagi na doniosłość sprawy, związać©! 
* dala?era zaprowiantowanie-m ludności Warszawy, 
magistrat przeprowadził obszerną dyskusję i po* 
wziął w konkluzji uchwałę treści następującej: 

„Magistrat m. st. Warszawy, rozpatrując na pt>* 
siedzeniu w dn. S0 września r. b. sprawę aprowi­
zacji stolicy, wypowiedział eię przeciw wprowa- 

-  s draniu w obecnej chwili wolnego haudiu ibsiata. 
_  Sekretariat Związku PoMąej JQodziezy So- j w  Tax-e ucbwfl]enia pT2M, Sejm zasa-dy wolnego

dać ui« może, gdyż ai© pesiada żadnych skar­
bów podzieffioych. Przemysł eksportowy roz­
winął się jedyni© w kilku gałęziach. Flota haa- 
dlowa xinuiejsiyla się o połowę dawuiejtóego 
stanu. Z tych powodów Gdańsk miałby duży 
pasywny bil an3 płatniczy, » ludność ©oraz bar­
dziej ubożałaby. Z drugiej strony nu a sio po-

’““ łłUłaiU t *** -*■ łlWMlł-
aistracji i urządzeń, opłacane dawniej przez 
państwo, finansować musj teraz iniasło  
Gdańsk. Sądy, szkoły państwowe i  policja 
Przedstawiają dosyć znaczni© pozycje w pasy­
wach budżetu Gdańska. Zachodzi też w ielkie  
Pytonie, czy dochód z portu, poczty, telegrafu 
t telefonu i urządzenia czekowego pokryje roz­
chody tych urządzeń. Gdańsk oprócz tego prze- 
Sąć musi długi Rzeszy niemieckiej i  Państwa 
^ruskiego według stanu z dnia 1 sierpnia 1914 
loku. pixiatki będą z tych powodów dosyć 
baczn e.

SPSS Siej! BstltMtj
W iedeń, 80 w rześnia.

(P. A. T.). Biuro Koresp. donosi z Pary- 
ia : ^Tempz“ dowiaduje się, j e Najwyższa Ra­
da Endenty za inicjatywą Francji ma na oku 
decydujące załatwieni© fcwestji Galicji 
W schodniej w t a j i l  polskich żądań.

dowozu żywności.

l i p  o a l i ś K i .
Lyon, 29 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Liga ? stwami. Po 3-godzinnych pertraktacjach przsd- 
nndreńska wyszła z łona sfer robotniczych, o j stawicie!© pism warszawskich zgodzili się  na 

i których Niemcy twierdzili, ie  są wrogo uspo- j warunki drukarzy. Strajku więc, przewidywa-

ojalistycznej podaje do wiadomości, że biuro Związ­
ku z dniem dzisiejszym jest caynne od godz. 7 — 6 
wiecz.. a nie tak, jak dotąd, od 6 — 7.

Strajk w  drukarniach. Wczoraj odbyła wę 
w  ministerjum pracy konferencja przedstawi­
cieli Związku zaw. drukarzy z przodsiębior-

Prusy usiłują podburzyć nawzajem przeciw  
eobie, łącznie walczą o ten sam ideał nieza­
wisłości. W Berlinie usiłują nadać temu ru­
chowi cechę partyjną albo wyznaniową, ale  
usiłowania te muszą spełznąć na ulozem wo­
bec rozlicznych i powtarzających się objawów  
woli całej ludności.

imwi i i i .
Poamió, 29 w.rzećśiiia.

(P. A. T.), Ył obronie wschodniej granicy na­
szej ojczyzny poległ na pola eh waty dowódca 1-ej j 
dywizji strzelców wielkopolskk.h, gcncral-poruczr 
a ii, FiiFiip Staniskw DubiskL

ZjfCit gospodarka.

Berlin, 90 września, 
(P. A. T.)- Według doniesień z Helsing- 

f&rsu, w i a d o m o ś ć  o wycofaniu statków angiel­
skich z zatoki fińskiej je.-d nieprawdziwa, 
blokada zo sta nie nadal utrzymana.

p s i i a t l a  Sili!!.
Lyon, 29 września. \ 

(P. A. T.). ^ Brukseli donoszą: Belgij- : 
sfeie ministerjum aprowizceji prowadzi z kra- |  
Hinii eksportującemi środki żywności rokowa- 
ńia, aby otrzymać wzamian za węgiel potrze- I 
bae ilości jaj, sera, zboża % Włoch, ze Szwaj- j, 
Wrji, ze Sianów Z,;edaoezoaych, Kanady i f 
Australii. Szczególna rozchodzi się o »pro- | 
kadzeni© mleka Łońdoasowaaego. Obrót mi- < 
oisterjum aprowizacji belgijskiego wynosi 
kółtora miljona franków dziennie.

Rynolc pl»nięi»y. Notowainła Państwowej C«n- 
4raSi dewiz z d n k  30-go września: funty sterling: 

154, dolary — 9>, franki francuskie — 4.30, fran­
ki mwajcarski® — 6.50, franki bslgijskia — 4.30, li­
ry — 3.85, marki fińskie — 1.70, leje rumuński© —• 

! 1.45. floreny holenderakio — 13,25, korony szwelz- 
* kie — 8.70, korony norweskie — 8.20, korony duń- 
j skie — 7.7(1. korony au.ytr.-niem. — 52i50, kocrany 
\ czeski© — 80.

Notowania gieidy wemnwsAiej: Ruble carskie 
? (ode. 100) 104-50. (ode. 500) 103.25 — 104.75. Rubla 
i d « n w 3d.-------88.75. Korony 52.— .— 53-25.

handlu, mfgśstrat domega się dostarczenia prz«*
, państwo kontyngentu dla całej ludirośoi mi**(*••
1 tyOso w ten sposób zdoła uchronić miast© t i  

głodu". ,
Stowarzysdenf© urrętmTków pań^iwcfwydi. 

misja organizacyjna S'owwraysLenia u rz ę d n ik ó w  
państwowych, zatwierdzonego przez Radę mini*

' etrów z dnia 6 maja r. b., zwołuje zgromadzani© 
walne delegatów wszystkich miaisterjów l  u rz ę d ó w  
państwowych na dzień 14 października o poda. 8-ej 
wieca. w lokalu Kasyna urzędniczego (Nowy fiwiat 
67). Katf.-te ministerjum czy w«>f ma prawo wy­
słać 2 delegatów, wybranych przea urz^daflcówi*. 
którzy zgłosili przyatąpieni* do StowanzyawnU. Po­
rządek dzienny zgromadzeni* obejmuje ukonstyt'1®" 
w sin i© się Stowarzyszenia, wybory włada i  wołu©; 
wnioski. * i 'ęę

Z Kola architektów. W środę, dnia 1 peśdrfw* 
r.Ika r. b. o godz, 7-ej wlecz, odbędzie #ię tygod­
niowa posiedzenie członków KMa.

Na porządku dziennym wygio-zeale przez pwŁ 
M. Tołwińskiego referatu Komisji kwaiJik*ryjn«j 
cerkwi w Warszawie.

Egzaminy dla eksternów. hEńisterjuiu za-*̂ ** 
damia, że egzaminy dźa eksternów k kia© 4 ,  0 i 8 
rozpoczną aie 30.9 (wstępne) i 1 J.0 (piśmienne) o 9-
4-ej pp. w następujących miastach i  przed 
puyjcymi komisjami:

W Warszawie przed trzema komisjami:
I. Grupa eksternów przed komisją eg*. P°® 

przewodnictwom dyrektora państwowego gi®*®* 
z jusu fan. A. Mickiewicza, p. Michała Rowińskiego 
(Sewerynów ka nr. 4).

II. Grupa przed komisją egz. pod przewód*’-^ 
twem dyrektora państwowego gimnazjum i®- 
Staszica, p. Jana Zydiora (I’oina nr. 00).

III. Grupa przed Komisją egz. pod pr 
metweon dyrektora państwowego gimnazjum ^** 
St. Batorego, p. Zdzisława Rudzkiego (Kapucjńs&a 
d t . 21 ).

W Łodzi przed komfsją egs. pod pTzewo-*ro- 
twem dyrektora paiistwowego ginmaajam i®* ,IŁ"

liiesioiplii.
(W sprawie aiżsiłej służby restaurfccyjao-«uki©mi 

czej).
Jol prawie wszystkie utwody 1 lachy aorgaui-

ciele d ru k arń  a key d  emsowyd:, s tra jk  w  tych 
drukarniach rozp&ozął się  w dn iu  dzisiejszym.

Baczność towarzysze - delegaci od Bwląsków i 
koperatyw! Dziś, d. 1 października, o geda. 7 wie­
czorem, w lokale Sekretariatu, ul. Czysta 4 — 13 
odbędzie się posiedzenie zarządu Wydziału rohertai- 
cTego wychowania dziecka i opieki nad niem. Fro­
gi my o jaknajlicrnic-jsze I punktualne przybycie.
Sprawy nader ważne.

Związek u v .  garbaray. Na •walaezB zebraniu 
dułfa 2S września Związku zawodowego garbarzy, 
ul. Chłodna nr, 10, aa miejsc© ustępujących człon­
ków zarządu starego, wybrano nowy, wszystkimi 
gl-csami, mianowicie: Józef Kosmal — przewodni­
czący, Hieronim Jasiński — skarbnik, Kazimier/.
Wojdal — sekretarz, Aleksander Fryczyński — za­
stępca sekretarza, Jan Cegłowski, Stanisław Wie­
czorek, J ul jam Pankiewicz, Józef Umiaslowski 

Do komieji rewizyjnej: Adatzi Bednarski, Fran­
ciszek Wąsik, Władysław Kalisiak,

Klub Prolctarjacki, Leszno nr. 53. W czwartek,
dala 2 października, o godz. 8 wiecz., to w. A. Że­
browska wyglcsi odczyt p. t. „Życie w morzu" (od­
czyt przyrodniczy), ilustrowany SO-ma kobrowem' 
przezroczami . . . . . . .  '

Sirr.jk v>‘ labrrco Siaka rewie* i S-ta, a!. Port®.
wa 10 (Mokotów). Dnia 22-go'wrreóoia robotnicy f --------- -  -  -. rff0wc»-
koHarni Makarewicza i S-ki wystawili żąicnia pod- j Kopernika, p. Jana Csaraszkmwicza (N
niesienia płacy do wyeckośd, obowiązującej w in- - oog.elniana nr. ). . --g^odU
nych fabrykach. Na żądanie to właściciel fabryki w W Lublrnt© przed kerat ją ©gz. pod p - 
i s ó b  nietaktowny odpowiedział, ie  żadnej poi- j tóet*©m dyrektora państwowego *mn- kn. SL 
wyżki nie udzieli, że robotnicy mogą strajkować U. |  ^  ^

i^ IJ 1 3 liS 3 W E  ti

dotyshcaa jeszcze nie zorganizował się w W « tw - ( 
I wie, just służba restaurac>yao - cukiernicza (dziew- 1 
I tr/.ęia od naczynia, kawiarki, ocaa wszelka inna po- 
| mai kniheiina). To też warunki, w których żyją i 

Nttuen, 29 w rzezała, j pfacnią t© beamierai® wyzyskiwane istoty, są 
(P. A. T.). (Rańjofel- st. Warsz.). 80 b. ai. i wprost atrastne. Pożywienie jest niżej wszelkiej 

^  będzie się  w Ha-dz® iniędzyuarodow a konie- i krytyki. Pensja miesięczna, wynosi od 20 do 70 tnk. 
f  -^cja, na  klórej będzie om aw iane w zajem ne ■ Pracują zaś oai do 18 godzin na dobę. I dzieje się 
kh liien ie  narodów . W koltf«rencji mr-ją wziąć ■ to w zakładach wysoce procentu;ących, właściciele 
**k*% adzial delegaci niem ieccy. j któryoh robią ftwiełn© iotw-osy. Służba la rekrutuje

? się line  waśni© a żywiołu wiejskiego, o matem a- }
H ta ff lla  ? L ltW i^ li  i świadcmienio, nio łei dziwnego, ś» nie będąc zor- ?
łJ.SSUSU L b ,1 wyzyskiwana jo»t przez p.p. szynkaray f

W:lco, - . i
(P. A. T ) .  W czorajszej

zaatakowali oddział nasz w SHoklist*
^ach. Zostali odparć ńozostawiająo dwóch 
łkanych.

chcą, że Związku robotnic?,ego nie uznaje i t. p. Ko- jj
boUiicy wobec tego rozpoczęli strajk. Po upływie i
8-ch dni wywieszono w gmachu fabryki zawiado- >

» rawooy i łacny ©orgam- { śe_ wymawia .robotnikom pracę.^ Dowie- |
sOY.aly się w związki zawodowe, wywalczając sobie j dziawszy się o tem, przy y i e egac reoe n .
efaipaiewo icpize warunki bytu. Lle-meirtem, kióry f do p. Makarewicza w ce u wyj n.ou.a, oo ' o i o .

k go ilo tak „energicznego kroku. Delegaci zasiali 1

HS!EQB]l3t S liiM  S s ! ł i i s ! i l l 8 |s .  |
Moskwa, 30 września. > 

f (W. B. K.). K om unikat bolszewicki z  \ 
irduta południowego: Na południe od Nowo- »
5?rodu Wołyńskiego w rejonie Żytomierza :
trwają zacięte walki z  nieprzyjacielem. W ob- I rtrejków
ssarz© Kijowa zajęliśmy Gostonrl i Ignatów. f, To tai

, 29 wrześni*, j \ kRv."krzy." Gdyi>y4my chcieli szczegółowo omewiai
nocy Litw ini | M rank l  w kiórydl pracują powyżsi, dosziibyśuiy

Use l*Jnoj przesady do przckctiauHb iż są to naj- 
sieszczęśliwai 2  całej klasy pracującej.

Beż to z nich wprost z nędzy *t#«zs się dao 
u posilenia i prostytucji! _

A j&oi tej służby w sam: ej Warszawie około 
2,009.

Są oat tak mato klasowo uświadomieni, ii wM- 
ćcfetelo używają kh jako narzędzia do izmania ak-

Żylom ierza ( «>'j strajkowych, jak .to praktyka wykazała podcai*
..............  kclrcei.vku’h.

©gzaratny nie odbędą się.
(a) Szpitalik dla driocl Wobec poruszonej ti

Vmsgistracie przez urząd zdrowia pablieznego spr©* 
•wy urządzenia umyślnego ezprtalifca dla kuracji 
tiziecó, chorych na oczy, Ognisko Rodziny M»fi*

    „___u |  a  wróciło się do Wydziału dobroczynności mŁgi«t r r
p. Makarewicza, jego syna, technika Ostermana i | fu z propozycją podjęcia s :ę urządzenia i prowad*®* 
majstra Jansona, solidarnie udających, że pracują i : ada teuiogo rapitaJa z zasiłkiem od miasta. 1AS& 
ie  mogą się obejść bez pracy 55 robotników. Na wi- \ ogniska projektuje szpitalik założyć poza ni3s!“f r t 
dok delegacji p. Makarewicz obrzucił ją gradem wy- ś ,w tym celu ma jud odpowiednią posiadłość, **

wyasjmie na termin 3 let-ai, szpitalik oblicz^ź ^  
dale na 56 łóżek z opłatą, od miasta po 5 mk- 
ni© od chorego.

(a) Nicprawidltnro wydane przcks*y. 
rjum poczt i telegrafów stwierdziło, że wie1*,

\ dów poczto wo-telegralicznych wypłaciło j »  1 
rOaca w dalszym ciągu przekazy, radaia© 1 <

sieffl
. Lj *

ekich, lec® wpłaconych przed objęciem,ad®1®

rcyślań: „precz, bolazewiki, Żydy, żebyście pozdy­
chali" i t. p.

Strajk w obco tego trwa, dopóki szlachetna 
czwórka nie zmoczy się „wyręczaniem" robotników. 
Wówczas to p. Makarewicz, zmądrzawszy po nie- 
wez*si«, praekona się, ie  w calem tego słowa zna- 
c-saaiu ..ęwucawał" za darmo.

rjum poczt
, I r. ilXS 1

W urs«r

! dech poczto © 7* na obszarze obecnych 
ekich, lecz ©TJaconych przed objęciem ad®1® ^  ^  
przez rząd polski, niemniej przekazy rtód«n®, 
łv w Księstwie Pciuaiiskiui, rzeczyposp©11 „ .1

„Twiida u la " .
B.0ZB0I12ĄDZENIE Y»TKONA’tTCZE ły w Księstwie Poznańskim, rzeczypo«P--

w w . j t a . j r ©  i  S ta l 29 m » *  1919 r. o p»- ^  ^  p m ) l  t f i i *
urzędom pocztowo-telegraficznym wstrzf®* 
wy-ditę wspomnianych pnekaców,

(n) Skóry dla kółek rolniczych. Yłob®*5 droży-

wołaniu do osobistych świat!scoó wojennych 
prisoownofiów Drukarni Państwowej w Vt*r- 

s?awio.
Na podstawi© ustań? z dnia 25 Jlpca 1919 j ™  *P6Ik* *

r. o osobistych św iad^eniach wojeniiyth f skóry po
(ijDZl1

Na zachód od Kijowa znajdujemy się  w odle- 
glości 15 do 20 wiorst od tego miasta. ?Vr.‘yie-

aby ulżyć ł wyprowadzić tę sliHbę na nor- , d ra  się
marne tory, CeatrsJay Związek ©awod. keroorów

        J i  (Nowy - świst 44) przystępuje do zorgsnlKOWMds
rja nasza osfrzaffwuje pozycje nieprzyjaciel- j tycbi© ped oew ą: fk&eji służby restuumcyja© • «u* 
©kie położone pod Kijowom. Na innych odcm- i k!«ri!«» - kawterManej. Pierwszym nawteakm tur- 
fe&ch niema ważniejszych zmian. Pod Carycy- l  gauizowashęj sclwjł bęizio podwyMeoi® pensji do

o s ^ is iy c n  - i - ; *  irotaym i organiraejom społecznym skóry V- — -
leam k Lsław" Nr. 6?, poz. 401) wprowa- ^ Ł mij«ow i«e: skóry podeavnaw od 20
się obowiązek osobistych świadczeń w-v ; ^^  ^  ^  wteratky od «  *> M *

jennych praeowniltów Drukarni Państwowej ■
w Warszawie. : ,

Obowi wek świadczeń osobistych wpr&wn- { FaetedusuJ© Racy znfejskaeJ. iv»>euwm „ pa©, 
dzony zostaje na sześć tygodni «d chwili ogb> j marne S»Jy a. Warszawy odbędii© *:ę *  -fciu 2 
s ie n ią  nżniejsze^o Itpzpo r .& a  tam , że yaiiiaccsulca c. w eswariuk, o £ *"*1 wica,.



6. „R  O B O T  N I  K " , ś r o d a ,  f  p a ź d z ie rn ik a  1919 r . Kr. 824.

w sali posiedzeń Rady. Porządek obrad obejm uj* j rzeczy pochodzących z kradzieży odebrano od maiki
mitydzy um eini nasiępnjąoe sp raw y: In terpelacja r . Olazewskjeeo, zam. przy ulicy Starej nr. fi-
„ , . , i , — W sprawce okradzenia Kowsutskiej w bara-
Juw oraw skiego i 10 jw iych w sp raw ie  wydatków o j ^  na Powazkach zatrzym ano jeszcze E ugeujus/a
charak terze  ogóhio-państwowyni, poniesionych j B ednarskiego.
p rz  i  m iasto; in terpelacja  r. Jaw orow skiego i 18 i — Przybyłej z A rc h a n ie lsk a  Marjl Jankow - 
tanych  w spraw ie  robót publicznych, wykonywa- ! sk iej na dworcu kolei W arsz.-W ied. skrad ł jak iś
nych przez m iasto n a  rachunek kredytów  rządo­
wych.

Skasow anie ogonków. W ydział prasow y mini- 
aterju.-n spraw  wewnętrznych kom unikuje:

Na skutek polecenia m in istra  apraw  w ew aęirs- 
nych wydział zaopatryw ania, celem skasow ania „o- 
gonkóW , przystąpił do zreorganizow ania system ów  
•p raed tży  artykułów  żywnościowych. R an  reorga- 
■iwicji p rzew iduje podz;e ł m iasta, n iezależnie od 
istniejących magazynów i składów , na 6kladmiee- 
hurtow nie, k tó re  zaopatrywać będą punkty sprzeda­
ży detalicznej. Takich punktów  będzie ustanow ione 
k ilka tysięcy, tak przytem wybranych, aby do każ­
dego przydzielone było a le  więcej nad  8 — 4 do­
mów.

W dalszym ciąga wydxl.il zaopatryw ania dążyć 
będzie do wytworzenia t. zw. „komitetów domo­
w ych", k tóre czuwać będą nad praw idłow ością 
•praedaży. W prowadzeń'® w życi^ tej organizacji 
nastąpi w ciągu 2-eh tygodni najdalej.

r Cyrku, Cyrk warszaw ski przy tiliey Ordyna­
ckiej otw iera dziś sezon przedstaw ień eyrkowyvh 
po.:! dyrekcją p. St. Mroczkowskiego. Siły cyrkow e 
dyrekcja sp row idzila  p rzew ażnie z  Francji, Danji, 
B olandji i AngdjL

Nafta. W m iesiąca październiku będzie sprze­
de  w*n a nafta w sklepach wyznaczonych przez P. U. 
E. A. P. P. za kartam i opalowymi W ydziału zaopar 
frywamia na  kupon zapasowy n r. 2 w ilości nastę- 
ipującej:

Posiaidaeze kuponów  ne jedną porcję węgla ma­
ją praw o nabywać G funt. nafty, n« 1 i pół porcji — 
7 funt., na 2 porcje — 8 funt., na 2 i pó ł porcji — 
IG funt. i na 3 porcie — 11 furnt.

Kupony odcięte przez sklepy sprzedające naf- 
<ę mają być złożone w Wydziale zaopatryw ania mia- 
»ta. Rym arska a r. 3 i na zasadzie złożonych kupo- 
eó w  w W ydziale zaopatryw ania, kupcy będą mogli 
otrzym ać naftę od Państwow ego U rzędu Zakupu 
A rtykułów  pierw szej potrzeby do sprzedaży m  na- 
•tę jm y  okres. Cena nafty wyznaczona została w 
fcsndlu detalicznym 53 fen. za funt. Do korzystania 
te nafty jest upraw niona ludność n ie  posiadająca e- 
lektryezności i gazu. O ilości i sposobie w ydawanej 
nafty  w m iesiącu listopadzie n astąp i oddzielne za- 
twiadoraienie.

(m) Pożar. P rzy  ulicy Pańskiej nr. 20, w skła­
dał* malerjalów aptecznych Mordki Dobroszyckie- 
go, wskutek nieostrożnego obchodzenia eię z og­
niem  przy przelew aniu benzyny w ynikł pożar, któ­
ry  ugasił m.TOWoki oddział straży ogniowej.

(m) Zamach samobójczy. W domu nr. 63 przy
ulicy Vviieusk.ej usiłował otruć się suółim atein 19 
le tn i Antoni K owalski, wyrobnik, którego Pogoto­
w ie przewiozło do  szpita la  Praem iecdem a Paa- 
tekwego.

(m ) Nagły zgon. Na Nalewkach przed domem 
nr. 15 zachorował i zm arł nagła « k i m . eo-ietni 
H ssk iel K oostabler. L ekarz Pogotowia n ie  mógł 
ustalić przyczyny śm ierci.

(m) Przy pracy. Na placu Saskim n r. 7 palacz 
wojskowy, 21-letni H enryk Werohol, w ozasie pracy 
sdamal lew ą rękę. Opatrzył go lekarz Dog otowia.

— Przy ul. M arjanakiej tir. 12 froler, 57-<etni 
F ranciszek Szeszowski w czasie pracy zranił się w 
lew ą rękę i przeciął a rte rję  krw ionośną. Pogotowie 
przew iozło Szeszowskiego do szpitala Dz. Jezus.

— Do szpitala Ptizeutienieuia Pańskiego przy­
wieziono Franciszka Braeścińskiego, wyrobnika, 
k tóry  w czasie pracy u kowala w W a wrze zmiaż­
dżył sobie mlolem palec u lewej ręki.

(m) Zderzenie pociągów. Na stacji Mława paro­
wóz z wagonami m anew rując, wpadł na przygoto­
w any do odejścia pociąg osobowy. Cztery wagony 
osobowe 3-ej klasy otoz  parowóz (m anew rujący) 
■ostały uszkodzone. W ypadku z ludźmi n ie  było.

(m) K radzieże w ykryte. W fabryce jadw abiu 
przy ulicy Czerniakow skiej nr. 190. należącej do 
M erynot P iseniula. dokonano kradzieży garderoby 
i  bielizny na sum ę 50.00) mk. Jak  się  okazało kra­
dzież popełnił E dw ard Olszewski, dezerter. Część

aoluiieTZ w podstępny sposób b&gaż, wart. 40.000 
mk. Batfaż ów. jak wykaszało dochodzenie urzędu 
śledczego. Dostał sprzedany przez spraw cę kradzie­
ży paserow i Feliksow i Gran usze wskiem u (Chmiel­
n a  n r. 72), od k tórego skradzione rzeczy odebrano.

— Funk. urz. śled. dokonyw ując obchodu w 
nocy z 23 na 2G z. m. zauważyli na dzch j dom u nr. 
98 przy ulicy pańsk iej kMk-t podejrzanymi osobni­
ków. Gdy agenci weszli do domu. złoczyńcy spo­
strzegłszy ich porzucili m okrą bieliznę z lit. „J. K.“ 
i  zbiegh po dachach sąs.ednioh domów.

— Przy ulicy Opaczewakiej nr. 14 z m ieszkania 
Hel cny Zagajewskiej, skradziono garderobę, w art. 
2.000 mk. W sp raw ie  kradzieży tej funk, ureędu 
śledczego w  trzym ali: Franciszka Liszewskiego, któ­
rego poszkodowana poznała jako jednego z uczest­
ników  kradziejy.

— Z mśegzkawia W olfa Bryły (Targowa nr. 35) 
sk rad z io n o ró żn ą  garderobę, oraz gotó .okę. S traty 
wynoszą 1.500 mk. Jak  się okazało, kradzież popeł­
n iła  8h®ąc* Sabina Gins, która »biegk .

(m) Skład kradzionych w ęg li S traż kolejowa 
dw orca Koweisk ego aauw ażyla wjeżdżającą fu rę  z 
węglom do bramy dom u nr. 3 przy ułioy Szczęśli­
wej. Pb sprawdzaniu na miejscu w piwnicy Peay 
Rowe-nbengowej i Faigl B ulclńskiej znaleziono o- 
koto 130 pudów węgla skradzionego na tery torium  
kaJejow®111/  Dochodzeni® prow adzi wydz. wywia­
dowczy lej straży.

(m ) K radzieie na W o jach . W  wago mi e 2-ej
klasy  podczas po i róży, p. llerbachow i, dz erżawcy 
bufetu na stacj; Sie iłce skradziono waliakę saw ie- 
rającą butelki i  napojam i oraz dowody i pieniąuze 
ogólnej wartości 21200 mk.

— Na dworcu kolei Brzeskiej p. S’»m'-stawowi 
P iotrow skiem u * tylnej k.eszeni w spodniach skra­
dziono portfel, zaw ierający 2X00 ink.

— Na stacji P raga pTzejeż ltżający żołnierze po­
zryw ali plomby i  kilku wagonów towarowych. Po 
sp ra w d z e n iu  zawartości wagonów a dowodami, 
okazały duże braki towarów.

— W poczekalni 3-ej klasy na dworcu W iedeń­
skim , b. oficerowi wojek rosyjskich, W ładysławowi 
Kaszyńskiemu, podczas snu skradziono książkę dla 
notatek , zaw ierającą 1433 rb.

(ni) Fracjcchajcia. Na Nalewkach róg Francisz­
kańskiej dostał się pod samochód wojskowy G-letrii 
Moczek Rossakind, który doznał potłuczenia głowy 
i tw arzy.

— Na nlicy Przejazd a r . 1 dorożka przejechała 
2 0 letnią ro iŁ o ty n ę  Rutkowską, k tó ra  doznała 
po tłu czen ia  nóg. Obu przejechanym  pomocy udzie­
l ił  lekarz Pogotowi*.

(m) K rad lirj Nocy wczorajszej złodzieje dosta­
li się do f-abrykl H enryka llerm otin* przy ul. Lesz­
no or. 74 i skradli trzy pasy tranam isyjne wanośoi 
3.000 morek-

„D ziś  o g o d z in o  5-ej popoł. odbądzlo s ‘ q  naiada  

delegatÓYY rob. fabr. w ojskow ych, otrzym ujących deputaty  

za  pośtedm ctw em  Rob. W ydziału A p ro w iza c jin eg o  w lo­

kalu tegoż przy ul. Wolskiej 44 . Uprasza s i* q  o  punktu­

alne przybycie .—-R ob. W ydział Aprowizacyinjr“ .

•cy, tych zaś zachęcić m iał Hers* Pokornj opow ia­
daniem , że miynacz jewt tuk bogasy, iż ule uia już 
gdzie chowix pieniędzy.

Sąd okręgowy, przyjmując pod uwagę, że 
ebrovluia spelwion.?, w stała  ze sz zegóuiyin okruci.-d- 
•tw em , oraz że bandyci działali planow e, zastosował 
art. 15 pi-zepiso.v przechodnich do kodeksu karne­
go, który p:*zvi«ia sądow i, diocby i n ie doraźno- i 
mu w wyjątkowych okolicznościach wymierzać sa- 
rę  śm ierci i skazał: H e rn a  Pokornego, jako podże­
gacza i Ludwika Plaska, jako bezpośredniego mor­
dercę na u tra tę  praw  stanu i k ir ę  śm ierci. Rózgę 
na heuterininowb dętek e  w ięz.enie, Jana Ruszk e- 
wicza na lat 6, a D awida Pokornego na  ła t 10 teiże 
kary .

Wszyscy p o tesd n i odwołali się  do sądu 'ap» la- 
cy}tv-go, prosząc ile rsz  i D avid  Pokorni o unie­
w innienie. pozosts'i zH  o złagodzerre kary. Kom­
plet sądzący na wezoraiszym po s łz e n iu  s id n  sta- 
aow ili ae.lzLowie: Boaisławski i Terpiłow ski, oraz 
ławnicy Sieeo-iszewski, Gałecki (Strug) i W iener. 
O^asi^o^ywh bronią edw-okaei: H enryk i M'erzy- 
sław  E ttm gerow ie, Nowodworski. P a s łiiD k i i 
S w lesze w .-"ki, wszyscy wyznaczeni przez sąd z u- 
rzęda. Oskarża ppdprokuraaor Perzyd-iki. Po dro- 
h ‘argowym refer-c ie . dokunanym przez sę*1ziego 
E on 'sław skiego , sk ł* la !ą objaśnienia podsą^ni.

Z aem eń oskarżonego, skakanego na śm ierć 
Plaski, wynika, że strzelano z rew  ni ,verów i że on 
uzbrojony był w kairabin. który policja nru zabrała. 
K arab inu  tego niema, w liczbie dow oiów  rzsczo- 

i w y eh.
Obrońca P łtsk i. adw. przys. Swierzewerk! wo­

bec tego, że Płaska skazany został na śm ierć jako 
bezpośredmi morderca, ekspertjiza zaś nie wyjaśni­
ła, czy śm ierć nastąpiła wskutek postrzału z ksra- 
•binu. ezv też z h ra 'm ;rvxT,. rro si o odroczenie spra­
wy i zaw ezw anie rzeczoznawcy.

Sąd apelacyjny postłuaw ie  spraw ę odroczyć i 
aa wezwać rzeczoznawcę lekarza, a p ró 'z  tego. na 
w n:osek adw. H. E ttm g m . po’er a sędz;«mu śled­
czem u mlszukeć i o—eDać do sądu karabim, w któ­
ry uzbrojony byl Plaeka.

2  s ą d ó w .
0  m o rd  i r a b u a e k .

(K a ra  śm ierc i) .
W  nocy z 10 na  11 lutego r. b. dokonano śmia­

łego nmi wyiaz oapad-u nu uiom m iym rau L ud .i.ka  
Kejtiarda we w®i iJarWcowiznie - Drogcezew.e, po­
w iatu Ło-mżyuskiego.

Około póiuocy szajka bandytów, wyłamawszy 
drzw i, w targnęła 3(5 miyna, pom imo próób i btzgań 
rodziny młynarza o darow an ie  im życia, banuyci 
zam ordowali n i.yuaikę, Ju iję  Rejrmfd, d u ie  jej cutH 
le tn ie  córki, Ju lję  i VVamdę, oraz przypadkowo o- 
becnegf w młynio, W ładysława Dyko. Lupom ban­
dytów e-a.o g ę prócz innyoh ruchomości, 30.000 
m arek. »\ czaisne strzelaniny zabity został przypad­
kowo i  uczestników rabunku, trupa jego
bandye* u+opili w rzece niedaleko od młyna.

V, ypmlęk ten stał się  powo.ieui wysiedzenia 
rioczyuców: w jękHym poznano lucoszkauoa osa>ly
NowojTGdd, Stanisława Ruszklewicza. Dzięki tem u  .......   „ „  „ vulOM „ „ ltx=lJJvyl

J ł S  i W ' * - . ' »  A - M - ^  w -
cy Nowogrodu bracie Bobińscy,

Teatr \ muzyka.
„S a in eo n  i D a ii la “ .

Z zasady -dość niew olniczego pow tarza­
nia zeszłorocznego re p e rtu a ru  wypł) walo, że 
przyjść musi rychło kolej na o p erę  Sarnt- 
S aensa. Jak o ż  s-łyszelśm y j4 w laśn je wczoraj. 
N 'e p ragnęłoby  się  jed n ak , ażeby zbyt często 
gościła na afiszu. P ew n e  ubóstw o i „cięż- 
kość“ tej m uzyki rychło s ta ję  się  w idoezuew i 
i n a trę tn em i.

Szczególnie uderza  słabością akt trzeci. 
W szystko tu ta j: i modły uroczyste zwycięskich 
Filistynów  i n a trząsan ie  się  z ślepego i bezsil­
nego już , ja k  m n ie m a li, S au iso u a , i bale t — 
zresztą  b a rd zo  e fek to w n y  — je s t tylko za­
pchaniem  próiżni. K om pozytor m iał m aterja- 
łu na len  a k t bardzo n iew iele , tylko jedną  
chw ilę dram atyczną, kiedy bohater w strząś- 
n ien iem  kotum ny w ali w gruzy całą św ią ty ­
n ię . Tytko to jedno  — powiedzm y n aw iasem  
— oo u n as tak w sp a n ia łe  t rom antycznie  
przym ierza do  s ieb ie  K onrad W allenrod  Mle-

-     Rózga i Ludwik
Płaska. POdźfjTać £|0 napadu m iał właściciel skle­
p iku w J40 "rogrodzie, Hersz Pokorny, syn zaś je- 
go, p aw io , zawiózł baaJytów  na miejsca zbrodni. 
B o b iń s k i m ,  k tó rz y  srabow<uli gotówkę, udało się 
ujść rąk  apraivte41i'wrości, pozostali zaś uczestnicy 
zbrodni stawioai zostali przed sąd okręgowy w 
Łomży. .

Za ^Tiątkiejn Her sza i Dawida Pokornych, po- 
aostali ” ■* *a PieT*li swego uczestnictwa, ze stów ich 
wynikftio. ze wlańoiwie plan napędu ułoeyli Bobiu-

żackiego.
A poniew aż na tym  jednjTn m ocnym  m o­

m encie  zbudow ać całego ak tu  n iepodobua by­
ło, w ięc S ain l-S aens poprzedził go długą in­
trodukcję  hym nów  i tańców . I  przytem  nad­
m ie rn ie  już pap ierow o i te k tu ra lu ie  w ypadło 
w czoraj sam o zburzenie, kolum n. P an  Uygas 
n ie  był usposobiony, ani finału w ysokiego nie 
zaśp iew ał ze zw ykłą sw ą m ocą i  d osta tk iem

tchu, an i pam ięta ł, że te  ko lum ny m ają  uda­
wać m arm u r. B ez zw ykłej sw ej, d o sk o n a le j 
gry w ysiłku  — pow al.ł f ila ry , jakgdyby one 
m iały w łaśn ie udaw ać b ib u łę  tylko.

P rzez  to w zrosła jeszcze m iękkość całego  
tego ak tu , jego w zruszająca n iew inność m u­
zyczna i sceniczna. To było godne uw ieńcze­
n ie  nieco opere tkow ych  m otyw ów , n a ś la d u ­
jących u S ain t-S aensa wschód.

D rugi a k t po  daw nem u  zosta! p ięknym  ł 
fascynującym . N iezm iernej m e lo d y jn o śd  ro­
m ans Sasm ona i D alili, o raz  w tór jego, roz­
prow adzony n iem al po całym  akcie , czynią s  
tej części całość m uzyczną bardzo  w artościo­
wą.

A le — pow tarzam y — o p era  ia  bardzo
p rędko  się  przeje. N aw et w span iała  dzisiej­
sza o rk ie s tra  te a tru  W ielkiego n ie  u ra tu je  je j 
od szybkiego przetarcia  się  szwów i zdem a­
skow an ia  się  łat. pomim o, to  m iejsca, m ają­
ce harm on ję  bogatszą, brzm ią bardzo p iękn ie  
i że p iękno to dy r. H irszfelo wydobyć potrafi.

O .zyw iście p. T isse ran tów na, ponvm o bo­
gactw a sw ego głosu, n ie  jest D alilą idealną . 
J e s t  to raczej zciszona nieco C arm en filistyń­
ska, a  tego na w iełką poez ję  b ib lijnej legen ­
dy nieco za mało.

C c ł  J e i

Opera. Dziś opora Róźyekiego „E ros i Psych®**
w poprzedniej obsadzi®.

Ju tro  „Carmen".
T oalr Polski. Dziś „Idylla małżeńska*.*
T eatr Mały. Dziś „PoLitvka“ Wł. Perzyńskiegn.
T eatr Nowości Dziś i ju tro  „G ri-G ri“. W pią. 

tek „Targ ma dziew częta".
T eatr Letni. Dziś „C hrześniak wojenny".
Ju tro  „Niespodzianki rozwodowe".
T eatr P rask i Dziś komedja M. Bałuckiego t>. L 

„K rew niaki".
Teatr Powszechny. DaM „Szewc arystokrata**.
K oncert W andj Sioriias.sk iwcj. W najbliższy 

poniedziałek, o godz. 8-ej wiecz. odbędzie* się w 
sa li H erm ana i G rossm ana koncert znakom itej a r ­
tystk i, Wandy Siemaszkowej.

Z F ilharinon jl F ilkarm onja rozpoczyna dzisiaj, 
w środę, nowy sezon koncertem  symfonicznym pod 
dyrekcją hm iia Mlyue<rskiejja, który dyrygować bę­
dzie między inne mi piątą gymfoują Beethuveoa. W 
koncercie wezmą udział: śpiewaczka polsha p. Jar,  
tuna d® Witt i prof. Aleksander Michałowski, który 
odtw orzy koncert łorteęn&uowy c-aioti Chopina.

TO K W IT O W A N IA .

R a  „ D z ie ń  P ra a y  S o ę jaU sty e in e ] .
Błoni®. LnaołWl 1 sp rzedał oalejiek mk. 2ó8- 
Pietków, u .tu m  Cirouaxutaka, mk. UL 
O J to  w. Slojowakrógo u *  JO.
P raga — Auto, a* baty składkow e tirk. 130.75. 
KokmJa Staszaca (Usta 568j uiŁ  87ń a  
Składki na praaę aocjalistjrzoq, złożone w 

Klubi® „Proletarjaoki ui“ Leszno 56.
Lew aa  Jo  weki Boje mk. 10; Witkowski mk. 5, 

Osowski nuk. 5, Golichowski mk. 5, Artenowwka 
mik. 5, Kolejoira mk. 10, razem mk. 40.

Czysty dochód s przedstaw ienia, u rządw nego 
przez ,J t j bointcze Kółko Drauieiyosne" przy Klu­
bie P ruietarjackim , Leszno 53, mk. 200.

nicy ziola“ W y tw o rn y  d ra *  Z n a j p i ę k n i e j s z ą  r z y m i a n k ą

a r ^ :" ,0: 0: ’: . F i n ą  M e n i c k e l i
t u n ó r n i  „ C i n e s u .  w  r o l i  g ł ó w n e j .

My niże] podpisani oświadczamy* te  odezw a um ieszczona  
rzek om o w  imieniu Prezydjum Sekcji Konfekcyjnej przy S tow arz .  
P ra c o w . Handl. Zielna 25 nie jest opinją ęa łego  Prezydjum  i nie  
obow iązuje nikogo. Koledzy i k o leżank i winni g ło so w a ć  w edług  
w ła sn y c h  p oglądów  i przekonań. Pmwifu. K raj litr. b m iit .

Zarząd to m ik  Ssjsłitil W łamali. IB Ł  J a n  A ła p in
zaw iadam ia osoby, pos adające* bilety m iesięczne, że sp r z e d a ż  do 
tych biletów m arek tram w ajow ych (znaczków) na n as tęp n e  m iesią ­
ce, będzie się sta le  odbyw ała od d n ia  26-go każdego m i e s i ą c a  do 
dnia^5-go n as tęp n eg o  m iesiąca  w ekspedycjaęh  (budkach) tramwa­
jowych, a m ianow icie:

na  PI. M okotowskim
„ .  Zbaw iciela
v „ M uranowskim
• ul. Dobrej (róg Zjazdu)
.  „ Wolskiej (róg Nowom lynarskleJ)

Marki tram w ajow e (znaczki) nabyw ać m ożna rów nież w k 'u * 
rze Tram wajów przy ul. N ow om lynarskiej w dni pow szednie od g.
9-ej rano do 2-ej pp. (w soboty do  12-ej).

N atom iast znaczki do wszelkich biletów  ulgowych nabyw ać 
m ożna tylko w biurze Tramwajów, przy ul. N ow onuynarskiej, w d n - 
i godzinach  wyżej w ym ienionych.

W A R S Z A W S K I
p r x y  u l .  O i 'd y n a ck se j

Syrsksji SL ISMiiZfOWSŁL

Diii aiarartli Rita. fefljamjits patShimn. -
D ah iisż  c a ł e g o  Y e w a r s y s i w r a .  i s z a c h t a i a t o w y  p r - s - j r a i t i .  

F o c a ą i o k  o  g o d z .  8 - a j  w ło o a ,

3. s ta r  o rdyn . szp. S go Łazarz*. 
Lhor w eneryczne i akórne, K rd  
fo w s f ta  S I, t a l .  4 9 - 4 4 .

Sala S l im  Pttiijiia
1 3ił!rlTt3LI K r a h a M s k i e -  
> n y iu i l l  sfu iP r z e d m .  8 6 .

W niedzielę 5-go  pażdziem .
*c:sio o godz d ej wiecz.

tfrega loaltrBisja frilsnciea
Dr. rypr-Shaiiy •

( C i s y ń s k i e g o )
p. L 8891

C H R Y S T U S
\r ś . i e t lo  okultyzm u, ilustr.

70-ciu przezroczam i.
R“Y 'ta b tietów  w lrsięg. S. Sa- 
a „ . , a k : i e ^  .ilarazatZuw ska 91.

JfcMUfrt
R l u p s z a ł k o w s k a

poleca św ieżo nadeszte:
O ku lary , b inokle  ze szkfnm t, 
frsneuak lem i, lo rnetk i te a tra ln e , 
lorgnons (face A main), o ry g in a l­
ne „ G il le t te " - a p a r a ty  i wszel­
kie inne  nowości. C eny  nizkie. 
R eperacje d o k ład n ie  I tan io .

* *lj futra kołn ierze, m ufki, o- 
k ryc la , p a ila  zim o­

we, duży w ybór, na jlep sze  g a ­
tu n k i. Ceny przyetęjrn*. Hoża 
cA—2.

20 Hann doskonały  p o rtre t 
z fo tografii „Z jed­

noczeni po rtrec iśc i"  Z ło ta  16.

uetosiEfiifi Ditaant.
alę do w iadom ości In 
w aiidów  posiadających  

odpow iednie  kw a lif ik ac je , że wa­
k u ją  posady  pomocników bu 
ehaltcrów , kan re lle tó w  l m aszy­
n istów  w M inisterstw ach . Z ap i­
sy  p tz y jm u ją  się w D ziale Po­
śred n ic tw a  Pracy , przy Gen. Ek­
spozyturze S ek c ji O pieki Min. 
Spr. W ojsk (u l. C zackiego 6).

3851

ilifi wt°8kf8 o ry g in a ln e  oraz kra- 
Iłll l jowe, tu z in  23 mk. H urtowo 
12$ u stępstw a . K antor, W egeuko, 
Koszykowa 4:1-36, te le ton 266-14.

(*i.l!iltfnł źifidłe A S it j1!
'd z ie c ię c e j, E dw arda Szyszko, 

M arszałkow ska A* 99 po leca  na  
sezon: p ięk n e  p a lta  od 275, ko­
stium y. su k n ie  s .u o n e  jedw abne, 
w izytowe w ełn iane . B luzki ezy 
fouowe jed w ab n e , w e łn ian e , su ­
k ienne, flaue lkow e od Sb. Szla­
froki. M alinki. H alkt. Pończochy, 
rękaw iczk i. P ask i, ko łn ierze. Po­
dw iązki S tan iczk i.

S)

?ISł!

.W jrdĄwea; X x tu - l w  h a d *  P sis-jy*) ^

3 0o l ,i  

iji

Szczcgoly w afiszach .

- ś® #*1

do władz, sądowe, ad 
m inlstracyjne w spra­

wach wojskowości i inne oferty 
na posady, tłumaczenia; prze­
pisywania. Biuro .W iedza*, pro- 
w adzona praez kand. nauk 
społeczno -. ekonom icznych. Mio­
dowa 7, w ejście od Kapucyń­
sk iej. baJJ

fOtlRMJ

Juo i lersko-Z egar- 
m istrzpw aki p o le ­

ca w ielk i w yijór zegarków  n a j )  
lepszych firm  z ło tych  s reb rn y ch  
czarnych  i budzików . O brączki 

is iu o u e , z ło te  p ie rśc ionk i, koiósy-
‘ ki, na jnow sze lasouy. Ceny u i z - i ' ' 7  J ■“

kie. F ray .m uje  reperac je  ta^ io  X  ■',l y
i dobrze, n t i p j j e  złoto, e r e o r u , ł n i u ' U araaK1 do oiuo.vicuia 
zegark i .  Uutoiabher,. t»mocza z l.

zaraz na wyjazd na 
w ies instrutttor ia-

n iu . W arunk i uo 
Z głoszen ia  p rzy j m uje U otei Wio- 
d en sk i Ae Jn. 3 bo

Ptisiztisijiisiti zdfgwiet
Dr. Frnclitman. „Sytlits". Nłe 
w lelke lecz trcśelą bogata ksią­
żka zawiera: Najnowsze poglądy  
na jego uleczaluosć; rozpozna­
wanie, sposob zapobiegania, le­
czenie, zawieranie związków m ał­
żeńskich, dztedziozeule. Cena 9 
marki.PtólrniteTlEEr
Dr. Herbst: Choroby w eueryci- 
no. Środki ochronne najbar­
dziej wyprobowaue ku zapobie­
ganiu . Leczeniu. Treść: Jak za­
pobiegać zarażenia. Jak rozpo­
znać zarażeni*. Jak osląguąó  
zupełne w yzdrowienie. Cena 9 
marki.

Pmżhiityiilim zlufiti
Dr. Autom RoIckI. Poradnik le­
karski dla kobiet. Hygtena ży­
cia kobiety. Znaczenie stosun­
ków płciowych. Rozwój płodu.
Obfite uplaw y. Meuslruaoja. Le­
czenie. Cena 2 mk. Sprzedaje  
i wysyła tylko dorosłym Szyller- 
Szixolnik. P ię k n a  2 9 ,  m ie a z k .  
12 róg M arszałkowskiej. Zamiej­
scowym wysyłam  po otrzym aniu  
gotów ki. 3514

sztuczne, korony, wyjmo­
wanie bezboli-ana Repa­

rac je , p rzeróbki zębów na pocze­
kan iu . Ceny n izk ie . Zakłnd den­
ty s ty czn y  Twarda 45, rog Złotej.

2954

zsiy

OńbuG w Brukami „ROBOTNIKA", Warecka 7. K e d a k ix r  n a c z e l n i  d r .  F e l i k s  F e r L


